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Służba Ojczyźnie.

ą s ło w a  i wyrażenia, które w yd a ją  się b a r ­
dzo wzniosłemi i górnie  brzmiącemi, a w rze­
czywistości zawierają treść bardzo prostą 
i w codziennem życiu zastosować się dają. 

Do takich w yrażeń  zaliczyć można: 
»Służbę Ojczyźnie«. Niejeden w yo braża sobie przez 
nie coś nadzwyczaj t ru d n e g o ; inny znów sądzi , 
że potrzeba do niej stać na w ybitnem  stanowisku, 
b y ć  politykiem , p isyw ać  dzieła, lub, co najmniej, 
a r ty k u ły  do gazet; a mało kto widzi, że każdy ob o­
wiązek spełniony, każda godzina uczciwej pracy, tą 
w łaśnie  »służbą« b yć  może. Obowiązki względem  
kraju  ma równie dobrze ojciec rodziny, ja k  g o spo ­
dyn i; młodzieniec, ja k  dziewczyna. Nikom u nie w ol­
no uchylać się od nich ; nikt nie jest  dość m ałym  
i nieznaczącym, żeby czegoś nie m ógł uczynić dla 
naszej ukochanej Ojczyzny.

W e ź m y  życie gospodarza. N a w łasnych paru 
morgach siedząc, orze, sieje, zbiera, chałupę napra­
wia, czasem na targ  czy ja rm ark  spieszy i tak życie 
schodzi, zd aw ałoby  się w  codziennej trosce, prawie 
ja k  w jarzmie przy p ługu. A  jednak, g d y  zapobiega, 
oszczędza, rachuje ; g d y  córaz lepiej ziemię uprawia, 
coraz więcej dla dzieci odkłada, tem samem zape­
wnia im posiadanie ow ych  kilku  m orgów  i broni 
wstępu żydowi czy Niem cow i na ojcowiznę, na pol­
ską, rodzinną ziemię. Ojczyźnie s łuży ! Gospodarz- 
ojciec może strzedz synów, b y  nie zarzucali daw nego 
sw ojsk iego  obyczaju; b y  nie psuli m ow y własnej 
obcemi s ło w am i; b y  w poszanowaniu mieli strój oj­
cow y, sukmanę, czy św itkę  i czapkę czerwoną, nie 
szli za modą i na obczyznę. Gospodarz, pan domu, 
niech dba o pacierz i pieśń pobożną dom owników, 
niech książki czy gazety  użyczy, niech nie puszcza do 
swej chałupy bałamutnej i przewrotnej półmądrości.

M atka, żona, go sp o d yn i  ma zadanie niemniejsze, 
niełatwiejsze, choć innne. D o niej należą dzieci,

póki małe, czy młode, póki w  chacie. I  pamiętać 
powinna, że to, co z chaty  wyniosą , to na całe ży­
cie ich skarb, albo ich ubóstwo. W ię c  ona je  nau­
czyć powinna, co to kochać ziemię, ojczyznę, o b y ­
czaj. G d y  z a n ie d b a — nie dogoni już n igdy. B o  przy 
troskach późniejszego wieku, przy  własnem  gospo­
darstwie, uczyć się już zapóźno i czasu brak. D zie­
ckiem, młodzieńcem, dziewczyną trzeba napić się 
tego uczucia, tego ducha, tej mocy, która potem, 
w najtrudniejszych chwilach nie pozwala zapomnieć, 
żeśmy n ietylko jednostką, n ietylko bratem, mężem, 
właścicielem, sąsiadem, ale nadewszystko synem pol­
skiej Ojczyzny.

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze,
Ten potem zdusi Centaury,
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba sięgnie po laury.

T e g o  nauczyć musi — matka. A  matka-gospo- 
dyni może jeszcze w ych ow ać  n ietylko w łasne swoje, 
rodzone dzieci. Od jej stołu zbędzie przecież zawsze 
jak a ś  chleba kromka, albo g a rść  ziemniaków, żeby 
p o żyw ił  się sierota jaki, albo może nawet i całkiem  
w ych ow ał.

N iety lko  niech naje się i w yśp i i zarobi swoją 
pracą na ten chleba k a w a ł ;  ale niech wyrośnie na 
człowieka pożytecznego, na uczciwego robotnika na 
ziemi polskiej, to pomnożą się s i ły  narodu. G d y b y  
nie ona, zm arniałby, zginął, może inaczej, t. j. nie 
dow iedziałby się n igdy, ja k a  jest jeg o  ojczyzna i jak  
dla niej żyć można.

W  innej niż czasy dzisiejsze przeszłości wolno 
nam b y ło  dla k ra ju  umierać, śm iercią służyć kra jo w i 
na polach Grunwaldu, Chocima, pod W iedniem , czy 
pod Grochowem .

Dziś trzeba mu służyć ż y c i e m .  —  Trzeba dla 
kra ju  żyć, co trudniej czasem nawet, ale co także 
ja k  tamte zgony, czeka zwycięztwo.

„Święta m iłości kochanej Ojczyzny,
Czują Cię tylko um ysły poczciwe!"
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I.
Zameczek na kresach. —  Niepewny podstarości. — Pan miecznik 
i jego rodzina. —  Odkrycie dokumentu. —  W yprawa po skarb. —  

Młody Janasz.

Je s ie ń  pozłociła już dąbrow y, la sy  sta ły  w tych 
sukienkach różnobarwnych, które kładną, nim mróz 
liście zwarzy, a wicher je  rozniesie po świecie. Na 
polach jeży ła  się ścierń żółta i gdzieniegdzie spó­
źniony tylko owies leżał w kopach roztrzęsionych; 
zasiew y ozime czerwienia ły  miejscami lub zielenią 
m ajową łudziły  oczy. W ęd ro w n e  ptactwo odlatywać 
zaczynało. M ało  b y ło  ruchu na drogach i łanach; 
ludzie, zebrawszy, co B ó g  dał, do domu, g o spo d a­
rzyli w  obejściach swoich. Szlachty  rycerskiej  wiele 
b y ło  w yciągn ęło  z królem  Sobiesk im  z Polsk i  pod 
W ie d e ń ;  nadstawiano ucha: co stamtąd przyjdzie? 
czy odg ło s  zwycięztwa, czy okrzyk  k lęsk i?  Chrze­
ścijański k ró l  m usiał iść w obronie stolicy cesarstwa, 
w alczyć  i pow strzym ać nawałę dziczy, która groziła  
Europie. Niejeden przecież potrząsał g łow ą, lękając 
się, ab y  ta wojna na kra j zemsty nie sprowadziła.

N a  kresach b y ło  chwilowo bezpieczniej, bo się 
T u rc y  z w ie lką  s iłą  w yb raw szy  na cesarstwo, a po­
ciągnąw szy za sobą ordy  tatarskie, nie mieli czasu 
zabawiać się napaściami na granice.

Od czasu ja k  T u rc y  K am ien iec*) zajęli i zamki 
poobsadzali, mało kto w ażył  się mieszkać w tych 
stronach, i w przódy już dość pustych. Majętności, 
jak ie  tam szlachta posiadała, przez rządców i dzier­
żawców trzymane, rzadko pana w id y w a ły ,  a p łac ił  
z nich, co kto chciał, najczęściej nic. P ustosza ły  i za­
rasta ły  pola, niszczały zamki i dw ory, czekano le­
pszych czasów.

N a  gran icy  Podola, w  kącie  dosyć odosobnio­
nym, między wzgórzami porosłem i dębiną i gęstemi 
krzakami, z pośrodka których  gdzieniegdzie nagie 
boki sk a ł  w y g lą d a ły ,  stał zasunięty g łęb o k o  stary 
zameczek, n iegdyś  obronny, którego m ury jeszcze się 
dotąd w dość dobrym  stanie u trzym yw ały . Okolica 
b y ła  mało zaludniona, wzgórza po większej części 
lasem okryte, pól mało.

D ro g i  wiodące do niego b y ły  tak mało w y je ­
żdżone, że g d y b y  deszcze ich nie w ym y w a ły ,  dawno 
p o ro s łyb y  chwasty. G d z iekolw iek  wozy przejeżdżały, 
a w y b i ły  koleje, p op łynął  deszcz, uniósł ze sobą g l i ­
niastą ziemię i rob ił  trw a ły  gościniec. M ało  go po­
tem ludzka p op raw ia ła  ręka. Czasu na to nie było. 
Jeżeli  w poprzek przeb iegła  woda i w y r y ła  dół, nie 
stawiano m o stu ; co najwięcej rzucił kto dla przeja­
zdu wiązkę chrustu lub trochę kamieni i po nich 
dostawano się na brzeg drugi.

Pom iędzy  zielonemi wzgórzami, które się roz- 
stę po w a ły  dosyć szeroko, tworząc dolinę, p łyn ęła  
żartko m ała rzeczułka L e s ic ą  zw ana; na skale  nagiej 
nad stawem z niej powstającej, s ta ł  ów zamek stary, 
dawne czasy pamiętający. Od strony stawu wzgórze 
by ło  pod nim oberwane, jak  ściana, gdzieniegdzie 
w ysta jącą  najeżone skałą , z drugiej przekop, w o ­
dą napełniony, dzielił g o  od osady na podzamczu 
uczepionej.

Nędzna to była , nie wiedzieć, wieś czy mieścina.
Osadnicy po większej części uprawiali małe k a ­

w ałk i  roli, n iektórzy  zajmowali się prostemi rzemio­
słam i, k ilku żydów prowadziło jak ie ś  tajemnicze

*) Stolicę Podola Turcy zajęli w roku 1656 i trzymali ją do 
roku 1689.

handle. W  rynku b y ło  parę domostw obszernych, 
ale tak samo z g l in y  i chrustu lepionych, ja k  chaty 
włościan. N ikt tu nie zm aga ł  się na porządniejsze 
budowle drewniane, bo tatarskie napady b y ły  czę­
ste, a g d y  się pogaństwo pokazało w okolicy, co 
żyło, b ieg ło  z całem  mieniem na zamek, a tłuszcza 
paliła  chaty i szopy.

W praw d zie  niejedna taka burza G ró d ek  omi­
nęła, bo i trafić do niego niebardzo b y ło  Tatarom  
łatwo, a szlaki ich dalej przechodziły i zapuszczać 
się w w ąw ozy wiodące w  ten zakąt nie b y ło  bez­
piecznie, gd yż  lada ga rść  żołnierza m ogła  zadać 
w ie lk ą  klęskę.

Ludność, jeśli  L ip k i* )  ją  zaskoczyły  tak, że na 
zamek zbiedz nie m ogła, rozpierzchała się w  lasy 
i g ó r y  pobliskie, gdzie też bezpieczne znajdowała 
schronienie. S tars i  z osady znali wnijścia do pieczar 
tak ukrytych , że ich nikt w  świecie dojść nie m ógł 
a T atar  lasów nie lubił  i ty lko  w  polach harcował.

Zam ek na cyplu m iał mury, choć stare, ale 
krzepkie, z kamieni wzniesione przed laty, grube 
i w yso k ie  d o s y ć ; z tej strony, która  na staw w y ­
chodziła, dwie baszty  po ro g a c h ;  od fosy  i m iaste­
czka, oprócz narożnych baszt, bramę obronną, także 
dwom a w ysta jącym i bastyonami osłonioną. Tuż przed 
nią n iegdyś zwodzony most być  musiał, lecz dawno 
go  nie stało i na fosie most lichy na palach wznie­
siono, który  w czasie niebezpieczeństwa rozbierano 
lub podpalano. K i lk a  śm igow nic**) w  murach, wprost 
nań w ykierow an ych , broniło przystępu. S ta ł  jednak 
zamek, raczej s iłą  dawną bu d ow y swej, niż stara­
niem, którego  tu wcale widać nie by ło . G dziekol­
w iek  dachu k a w a łe k  został, sk ładał się z krokw i 
odartych lub gontów  słom ą połatanych. B ra m a  b la­
chami okuta pordzewiała, i p ła ty  z niej opadały .

W sz ed łszy  z miasteczka na zam ek i szeroką 
minąwrszy bramę, podwórzec widać b y ło  prostokątny, 
dosyć obszerny. W  głęb i,  od strony stawu, stary  
p iętrow y budynek m urowany przypierał też niemal 
do murów. Gdzieniegdzie szopy pod murami widać 
b y ło  w dosyć złym stanie, a pod niemi, począwszy 
od odwiecznych kul kamiennych, połam anych w o ­
zów, zapasu drzewa, słom y, wszelaki sprzęt stary 
pozrzucany na kupy.

W  podwórzu, oprócz w yd eptan ych  kilku ście­
żek i około  bram y miejsca w yd eptanego, k ę d y  w ozy  
staw ały , rosła traw a i chwasty. P o  murach czepiały  
się gdzieniegdzie dzikie krzew y, ożyny i drobne ro­
ślinki, z pośrodka kamieni dobyw ające  się na świat. 
W  jednem miejscu, płotem z ko łkó w  zagrodzonem, 
b y ł  m ały  ogródek  w a rz yw n y ; tam fasole, k u k u ry ­
dza, różne zielsko na parze grządek  bujało.

Podw órze to, wchodząc od głów nej bram y, za­
mknięte b y ło  w g łęb i m urowanym domem, któ ry  
niemal całą połać zasłaniał, wziąć je  b y ło  można za 
zamczysko samo.

Nie kończyło  się ono tu przecież i choć przez 
dom nie w iodło żadne przejście, w praw o i lewo 
dwie drożyny prow adziły  do w ąskiego, murami ści­
śniętego przesmyku, w którym  w arow na bram a osło­
niona przepuszczała do wnętrza. B ra m ę tę zupełnie 
nowsza snać budow a zakryw ała . W  pierw szym  p o ­
dwórcu b y ły  jeszcze życia  jak iego ś  ś lady, na dru­
gim  już pustka odwieczna.

W ro ta  wiodące w  ciaśniejszy dziedziniec drugi, 
otwarte od w ieków , w is ia ły  na zardzewiałych wrze- 
ciądzach, ja k b y  się już zamknąć nie m ogły . K a w a ł  
zarzuconego płotu chruścianego je  zastępował. M o­
żna g o  b y ło  odchylić i, cokolw iek  pod gó rę  idąc,

*) Tak się nazywał najniebezpieczniejszy szczep tatarski.
* * )  Mała armatka.
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przypatrzyć się opuszczonej warowni Przestrzeń za­
jęta  nią b y ła  znacznie niniejsza, gdzieniegdzie obna­
żoną sk a łą  szarą przecięta, wreszcie porosła  trawami. 
D w ie  baszty ze schodkami wznosiły  się na rogach. 
Mniej więcej wpośrodku stał podnioślejszy budynek 
niewielki, kw ad ratow y, starożytny  bardzo, lecz dziś 
już niezamieszkany. D rzw i i okna jego  zczerniałe, 
zabrukane, pozam ykane by ły . Gdzieniegdzie w g ó r ­
nych zabrakło błon w ołów oprawnych, a jaskółcze 
gniazda w wielkiej ilości o k r y w a ły  swobodnie wszy­
stkie muru w yłom y.

Oprócz podniesionego mieszkania na dole, dwa 
rzędy okien n ieregularnie rozrzuconych w ścianach, 
dwa piętra w s k a z y w a ły ; g łów n e drzwi we w g łę b ie ­
niu muru po schodach od dziedzińca dosiądź tylko 
by ło  można. N ad niemi wpuszczony kam ień miał na 
sobie zatarte herby  i napisy. Jeszcze wyżej w  w y ­
żłobieniu widać b y ło  m ały  posążek N. Panny z D zie­
cięciem Jez u s  na ręku. O kryw ał je  n iegdyś  z g ó ry  
daszek, którego  teraz tylko szczątki zostały.

S tada  wróbli, którym  tu nikt gospodarow ać nie 
przeszkadzał, p rze la tyw a ły  swobodnie, św iegocąc 
dzień cały . W  baszcie na prawo, w ciemnym kącie, 
siedziała stara, ogrom na sowa, której może przez 
przesąd jakiś  nie prześladowano. W  nocy w y la ty ­
w ała  na żer, we dnie drzemała w tym kącie, który  
za swe niezaprzeczone n a w y k ła  uważać dziedzictwo. 
W róble ty lko  n ap ad a ły  je stadem we dnie, lecz n a­
w y k ła  do ich szczebiotunia, całkiem na zgraję krzy­
k liw ą nie zważała.

Zam ek nie b y ł  wcale wesoły, a mieszkalną by ła  
zaledwie ta część, która w pierwszem podwórzu stała. 
Tu  murowane domostwo, acz opuszczone, b y ło  b a r­
dzo obszerne.

Zajm ow ał je pod te czasy, już od lat wielu, 
zwany podstarościm P a w e ł  Dorszak, rządzący G ró d ­
kiem z przy ległościam i w imieniu miecznika*) Zbo- 
ińskiego, którego  dobra te b y ły  dziedzictwem. Na 
zamku od bardzo dawna ani dziedzic, ani z ramienia 
jeg o  nikt nie postał. Dorszak się tu za pana sam o­
w ładnego uważał, i choć raporta pisał czasem, czu­
jąc  się sam panem, rządził ja k  mu się podobało. —: 
K i lk a  osad i w ie lk a  przestrzeń ziemi do G ród ka na­
leżała, lecz n igd y  z tego miecznik grosza nie miewał.

Od dnia do dnia a do spokojniejszych czasów 
odkładano uporządkowanie majętności, w  której żyć 
nie b y ło  bezpiecznie, a go spo darow ać trudno.

Przed laty  piętnastu, g d y  zmarł s tary  podsta- 
rości, z jawił  się u miecznika, mieszkającego w L u ­
belskiem, ów P a w e ł  D orszak, wcale mu nieznajomy, 
ofiarując usługi swoje. Za całe polecenie miał jakieś  
podejrzane pod pieczęcią świadectwo, jako  u panów 
Potockich, na ich dobrach około Zbrucza k i lk a  lat 
siedział, a w yszed ł z nich tak, że do niego pretensyi 
nie miano.

Miecznik właśnie k łopotał się, k o g o  tam pośle, 
t>o mało kto się w ażył  na k re sy  życie stawić i n ę ­
dzę cierpieć, a wieczną groźbę tatarskiej n ie w o l i .— 
S p a d ł  mu jak z nieba ów Dorszak, choć się nikomu 
nie podobał. Chłop b y ł  ja k  w ół ogrom ny, silny, 
czerwony, rudy, oczu dzikich i bystro biegających , 
uśmiechu niemiłego, śm iały  i zaw adyaka. Stró j nosił 
z kozacka tatarski i z jednym  pacholik iem  do c y g a ­
na podobnym  na dw ór przybył. P o  polsku mówił, 
mieszając tatarskie  w yra zy  i plącząc się w mowie.

O pow iadał się m ałym  szlachcicem od Halicza, 
ale o sobie i rodzinie mało mówił. Żonatym  miał 
b y ć  i bezdzietnym. Za pow ierzony zamek i dobra 
ga rd łe m  chciał ręczyć, że je w  całości dochowa. —

*) Miecznik, urzędnik szlachecki w dawnej Polsce, który miecz 
przed królem nosił, 1

Miecznik w ahał się długo, tak  mu p rz y b y ły  b y ł  nie 
do smaku. Miecznikowa też o d ra d za ła : człek b y ł  
nieznany, a św iadectw o podejrzane. Lecz nie b y ło  
nikogo, a w G ród ku  szkody uczynić nie m ógł, bo 
oprócz murów, a ziemi choć żyznej, czynszów n igd y  
grosza nie widział. Szło to zawsze na reperacye, 
dachy, mosty. Z łam an y  szeląg nie w pływ a ł.  D orszak 
się klął, że dochód da i niemały. Z g ó ry  nawet go  
obliczał. D a ł  się przeto nam ówić miecznik, i p e łn o ­
mocnictwo przed aktami spisawszy, w yp ra w ił  now e­
go  podstarościego.

Od tej p o ry  listy wprawdzie przychodziły , ale 
pieniędzy wcale  nic. N a naglące dom agania się o przy­
jazd, o rachunki, odpowiedzi b y ły  w ykrętne, często 
milczenie po k i lk a  miesięcy, a potem pismo, w  któ- 
rem nie to stało, czego się spodziewano.

Miecznikowi, panu na Mierzeje wicach, Opolu 
i W o li  Zbrzeskiej, działo się bardzo dobrze, m ógł 
się bez ow ego G ród ka  obejść wyśm ienicie, przecież 
korc iło  go  dobra mieć, a z nich grosza n ig d y  nie 
dostać, i ja k b y  na urągow isko  pisma takie, które 
przeczytawszy, w garści nieraz zmiął i w kąt cisnął.

B y ł b y  sam pewnie się w y b ra ł  oddawna zrobić 
tam porządek, ano czasu nie było. Mąż b y ł  rycerski, 
rycerskiem i sp raw y  zajęty, więc jeśli  nie na wojnie 
i nie w obozie, to na komisyi, to z poleceniem króla 
na sejmiku, na dworze itp. Tchnąć nie by ło  czasu 
i nawet się w  swoich M ierzejewicaah rozpatrzyć. 
M ia ł  naówczaś pan Zboiński lat pięćdziesiąt, a od 
k ilkunastu żonaty by ł.  Istny obraz ówczesnego szla­
chcica, zahartowanego za młodu, zdrów, przystojny, 
do konia i do korda dzielny, niezmordowanie czyn­
ny, zawsze m yśli  wesołej, do w szelk iego  dzieła o b y ­
w atelsk iego  gotów, do zw ady i do biesiady stający 
sta jący  ochoczo, d ługo w domu nie zagrzew ający  
miejsca nigdy, miecznik b y ł  i szczęśliwy i kochany. 
N iczego mu na świecie nie brakło , bo i majątku 
starczyło i m iłość b y ła  u ludzi.

Ożenił się też b y ł  ja k  nie można lepiej, poją- 
w szy jedyną córkę  przy jaciela  sw ego , M usińskiego, 
najpiękniejszą, najmajętniejszą pannę w okolicy, do 
tego humorem i charakterem  ja k b y  dla niego stw o­
rzoną. Musiński rotmistrz, hulaka trochę, ale z k o ­
ściami b y ł  poczciwy. R otm istrzów n a zawczasu po 
śmierci matki nauczyła  się w domu ojca g o sp o d a­
rować i rządzić, więc później zamąż poszedłszy — 
u miecznika w prędce w szystko  w ręce wzięła. A  b y ła  
tego potrzeba w ie lka , bo sam pan czasu na to nie 
miał.

N az yw ał j ą  mąż, całując po rękach, złotą Han- 
dzią sw o ją ;  a przez lat kilkanaście  ży jąc z sobą, n i­
g d y  się jedno na drugie i zmarszczyć nie miało p o ­
wodu. P o  śmierci Musińskiego objął miecznik po nim 
majętność niemałą, tak  że g o  za w ie lk iego  pana 
miano.

M iecznik rzadkim b y ł  gościem  w domu, a g d y  
przyjechał, g o d y  i szczęście ze sobą przywoził, ale 
często nim konie od gan ku odeszły , już je  na 
jutro zamawiano. W  jego  niebytności miecznikowa 
gospodarstw o i ład  dom ow y i interesa miała na g ło ­
wie, nie licząc w ych ow an ia  córki, z którą się nie 
rozstawała. D w a  ty lko  lata ostatnie Jadzia  spędziła 
w  klasztorze u ksieni Panien  B r y g id e k ,  która b y ła  
miecznikowej cioteczną. W y ro s ło  dziewczę ja k  dwie 
krople  w ody, do matki podobne, hoże, świeże, śmiałe 
i do p ra cy  niezmiernie ochocze i czynne.

G d y  pod W iedeń ciągnąć przyszło, w ezw ał S o ­
bieski miecznika z sobą, powierzając mu dowództwo 
w w ojsku komputowem. B y ł a b y  się jejmość sprzeci­
w iła  tej w yp ra w ie  dalekiej i niebezpiecznej, g d y b y  
ona nie b y ła  przeciwko w ro go w i chrześcijaństwa w y ­
mierzona, więc obowiązkiem, g d y b y  przytem kró-
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łowi co odmówić można by ło , i g d y b y  miecznik się 
dał powstrzymać.

M o w y  więc o tem b yć  nie m ogło. W ła śn ie  
przedtem niedawno pozwał b y ł  sąsiad pana Zboiń- 
sk ieg o  o granice. G d y b y  b y ł  po ludzku a po b ra­
tersku p rzyb yw szy  sam zagaił sprawę, zgoda b y ła b y  
ła tw ą ;  ale s ło w a  nie rzekłszy, miecznika przed sąd 
ciągnąć — oburzyło oboje.

Zboiński pięścią w stół uderzył.
— Zje kaduka — rzekł —  pap iery  mam, obro­

nię się, a nic... będę go  choć po sądach ciągał, aby 
znał, co powinność braterska każe. Procesu mu się 
chce, będzie go  miał, bo się lada pozwu, chwalić 
B o g a ,  nie zlęknę.

Szło  tedy o dokumenta. U  pana miecznika p a ­
p ierów  w domu nie było. W szystk ie  jak ie  miał t y ­
tu ły  p osesy i :  działy , testamenta i odwieczne skry- 
pta chowano na w yp a d e k  nieszczęścia w jednem 
miejscu. Jeszcze po dziadzie odziedziczony kuferek 
m ieścił w sobie archiwum dosyć porządnie fascyku- 
łami pozwiązywane. Tam  też sp oczyw ały  w rurach 
blaszanych m apy posiadłości.

Zaraz po otrzymaniu pozwu miecznik w ezw ał 
jejm ości do siebie i zabrał się z nią razem do p o ­
szukiwania dokumentów granicznych. R o b o ta  by ła  
niemała, bo owe fa sc y k u ły  niedobrze b y ły  uporząd­
kowane. Niektóre z nich do spraw  dawno ukończo­
nych i do dóbr w yszłych z imienia się odnosiły. — 
W szystko  jednak przeglądać przyszło, bo akta g r a ­
niczne g łębo ko gdzieś utkw iły .

G d y  tak oboje stare ow e dzieje lustrowali, wpadł 
miecznikowej w ręce zwitek z napisem : »Papiery  
tyczące się G ró d k a  B rac ław sk iego « . Odłożono go  na 
bok. Znalazły  się dokumenta graniczne. Zaczęto na- 
powrót do kufra pakować, ale dawno niewidziany 
gró deck i zwitek ciekawość samej pani obudził. M ie­
cznik go  też, ja k  powiedział, n igd y  w  rękach nie 
miał. Jed w ab n ym  b y ł  sznurkiem zielonym związany, 
i snać d ługo z nim leżał, bo się w pił  w papiery , 
a węzeł przypłaszczył, że go  trudno przyszło rozplą- 
tać. G d y  nareszcie rozbierać przyszło pożółkłe no- 
taty, trafiła się notatka niewyraźna, ręką  dziada j e ­
gom ości pisana, w której stało opisanie loszku za­
m urowanego na zamku i złożonych w  nim ze skrzynią 
kosztowności i pieniędzy.

Miecznik n ig d y  o nich w życiu nie s ły sz a ł ;  
lecz z opisu tego, co się tam znajdowało, m ógł w no­
sić, iż ojciec ani dziad zamurowanej skrzynki nie 
dobyli. Można b y ło  przypuszczać, iż owa skrzynia 
po dziś dzień się na zamku jeszcze znajdować musi. 
Nie b y ł  to skarb tak znaczny, ab y  się oń zbyt tro­
szczono; przecież ze spisu wnosząc, k ilka  a może 
kilkanaście  tys ięcy  czerwonych złotych*) wynosił. 
M ogło  b yć  bardzo, że g o  ktoś tam dom yślił  się, 
w yszu ka ł  i przyw łaszczy ł;  w ątpliw ość wszakże zo­
stawała, a m iecznikowa gorąco  się wzięła za to, że 
należało do G ró d k a  jechać i skrzynię odzyskać. T y le  
lat ona tam już przetrwała, że miecznik chciał cze­
kać, ażby się w iedeńska w yp ra w a  ukończyła , a on 
sam po nią m ógł się w ybrać. Je jm o ść  b y ła  przeci­
wnego zdania. Zdało się jej, że G ród ek obejrzeć, 
i D orszaka gospodarstwo w miejscu osądzić czas b y ł  
wielki, a n igdy  bezpieczniej się to dopełnić nie m o­
g ło  niż teraz, g d y  T u rcy  i T ataro w ie  gdzieindziej 
byli  zajęci. Ofiarowała się, ja k o  dla rozryw ki, bodaj 
z córką jechać, zapewniając, iż radę sobie da i p rzy­
wiezie skrzynkę.

Z ak rzyknął miecznik, nie chcąc na tę niebez­
pieczną w yp ra w ę  żadną miarą pozwolić, ale się złota 
Handzia uparła  i na pół żartem, p ó ł  dopraw dy za­

*) Czerwony złoty czyli dukat, złota moneta polska.

groziła  gniewem , je ś l ib y  jej też, j a k  m ówiła, na po­
trzebę tę iść zabroniono.

D łu g ie  o to b y ły  sp o ry  i niejeden dzień t rw a ­
j ą c e ; wszakże, ja k  się to pospolicie dzieje, g d y  je j­
mość czego mocno zapragnie, na swojem postawi. 
Nierychło  wreszcie zgodził się miecznik, choć z n aj­
większą w sercu trw ogą. Tatarowie, choć ich zna­
czna część wyszła, w łóczyli  się nad granicami, a d o ­
syć b y ło  kupki małej, a b y  w ielk ie  nieszzęście stać 
się mogło. Ś m ia ła  się z tego miecznikowa. G d y  
przyszło do obm yślania w yboru w podróż, spory też 
pow sta ły  w ie lk ie ;  bo ona chciała w m ałym  poczcie, 
a mąż rad b y ł  dla bezpieczeństwa dać ludzi co naj­
więcej i dobrać ludzi co najdzielniejszych, na któ­
rych  się m ógł spuścić bezpiecznie. Za warunek to 
położył, iż sam dwór i tow arzystw o naznaczy.

N a dworze miecznika znajdował się naówczas 
daleki pow inow aty , ch łopak ubogi, ale wielkich na­
dziei, Janasz  K orczak . Dwudziestoletnie pacholę , 
b y łb y  on na wiedeńską w yp ra w ę  się wyprosił, g d y ­
b y  nie przypadek, k tó ry  mu tak ieg o  trudu podjąć 
nie dopuszczał. Najeżdżając konia pod miecznika, 
g d y  się ten pod nim zwinął, Janasz  nogę złamał. 
W praw d zie  mu ją  doktor natychmiast wziął w le 
szczotki i młode kości doskonale się zrosły, ale mu 
jeszcze ani wiele chodzić, ani do znużenia jeździć nie 
dozwalano. Janasz  się klął, że najmniejszego bólu 
nie czuje, że zdrów i s iły  ma, na w yp ra w ę  iść mu 
nie dał miecznik. Lecz g d y  przyszło dw ór dla je j­
mości zbierać, padł do nóg panu Zboińskiemu, ab y  
się w prosić  i dla bezpieczeństwa b yć  dodanym. T ru ­
dno b y ło  mu oprzeć się, a praw dę rzekłszy, niemała 
to b y ła  rękojmia, bo Janasz  ciałem i duszą b y ł  od­
dany miecznikowstwu, mężny by ł,  p rzeb ieg ły , roz 
tropny i niezmordowany. Śm ia ło  mu rodzinę m ógł 
miecznik powierzyć. Staruszek kapelan, ksiądz F a ­
bian Zudra, n iew ie lką  m ógł b yć  pomocą, lecz i ten 
aż wzdychał, nie śmiejąc się narzucić, a kra je  nie­
znane bardzo p rag n ą ł  oglądać. S taruszek  krzepki 
był, nie uciążliwy nikomu, w rozmowie m iły ;  m ie­
cznikowa g o  też zabrać przyrzekła. D o koni i dla 
ob rony w ybrano sześciu ludzi co najtęższych i do 
państwa przywiązanych. Oprócz tego dwóch ha jdu­
ków, H ołoba i Trakienicz, i w ęgrzynek  Giczy je ­
chać mieli.

Janasz, choć najmłodszy, podejm ował się dowo­
dzić i m arszałkować. B ro ń  dla w szystkich ludzi, nie­
ty lko  tę, ja k ą  przy  sobie mieć m ogli, ale zapaśną, 
na w ozy wzięto, koni luźnych od w yp ad ku  trzy, 
prochu i kul podostatkiem. A  że krajem  nie zawsze 
ludnym i gościnnym  jechać miano, wszelkiego jadła, 
o k ryc ia  i czegokolw iek w podróży potrzeba, p rzy­
sposobiono. Miecznikowa i o chorobie, uchowaj Boże, 
na kogo, pom yślała , ziółek i kropli  i różnych leków  
upchawszy puzderko całe.

M ierzejewice więc na czas jak iś  opustoszeć miały, 
bo miecznik z wojskiem  ciągnął, a pani w drogę się' 
zaraz w yb ierać  chciała, ab y  przed zimą powrócić.

Zdaw ało się Zboińskiemu, iż najlepiej uczyni, 
g d y  do D orszaka przodem zaufanego człowieka po 
śle z kartką, oznajmiając mu o przybyciu pani, ab y  
przynajmniej izby oczyszczone znalazła i co do życia 
b y ło  potrzeba zasposobione. Miecznikowi to humor 
na wyjezdnem znacznie popsuło ; nie m ówił nic, ale 
się lękał. W praw d zie  G ród ek  od napaści dotąd b y ł  
wolny, ale okolica i sam a bliskość T atarów  a w łó ­
częgów  niepokoiła g o  mocno. Przeciwnie, sama pani, 
córka, Janasz, co miał dowodzić w ypraw ą, ksiądz 
nawet, m yśli byli  najlepszej, i cieszyli się zawczasu 
tem, co og lądać  i co przywieźć ze sobą mieli.

t (Oiąer dalszy nastąpi).
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J A D W I G A  I D Y M I T R  Z G O R A Y A .
Przed rokiem obcho­

dziliśmy w spania łą  uro­
czystość 500-letniej roczni­
cy  b itw y  pod G ru n w a l­
dem. Znane nam więc 
wszystkim  są dzieje p a­
nowania Ja g ie ł ły ,  który  
przez pogrom  K rzyżak ó w  
o k ry ł  się w iekopom ną s ła ­
wą, ale nie w szyscy znają 
dzieje biednej królowej 
Ja d w ig i ,  która sw e uczu­
cia najdroższe złożyła na 
ołtarzu ojczyzny.

Ja d w ig a  zaręczona b y ­
ła z W ilhelm em , księciem 
austryackim  i jego  też 
kochała  całem swem mło- 
docianem sercem. T y m ­
czasem P o la c y  ze względu 
na dobro kra ju  postano­
w ili w yd ać  ją  za Ja g ie ł łę ,  
w skutek  czego wzróść 
m iała potęga P o lsk i  
i chrześcijaństwa.

Panow ie  polscy  k lę ­
kali przed J a d w i g ą ,  i ze 
łzami zaklinali, aby się nie 
wzbraniała  oddać ręki J a ­
g ie l le ;  cóż m iała  b ied a­
czka począć? ja k  B o g u  
ofiarować swoje utrapie­
nie i zgodzić się na to, co 
widziała, że będzie z do­
brem milionów ludzi.

Nieszczęśliwa k ró low a 
sama nie w iedzia ła co po­
cząć; żal jej b y ło  porzu­
cać m łodego, g ła d k ie g o  
W ilhelm a, z drugiej stro­
ny  chodziło jej także o to, 
a b y  P o lsk a  nie straciła 
tyle korzyśc i przez p o łą ­
czenie się z L itw ą. K ł o ­
poty  jej jeszcze bardziej 
się p ow iększy ły , g d y  W i l ­
helm w  towarzystwie ró ­
żnych rycerzy  i s łu g  huczno przyjechał do K ra k o w a .  
Ja d w ig a  p rag n ę ła  powitać ukochanego narzeczonego, 
a tu panowie bronią mu wstępu na zamek, gdzie 
mieszkała Ja d w ig a .  W te d y  biedna kró low a u c h w y­
ciła  za topór i w największej rozpaczy chciała nim 
w yw a lić  drzwi i pobiedz do sw ego  ukochanego, ab y  
się nim nacieszyć.

Przestraszyli się panowie, ab y  tym czynem nie 
zniweczyła ich zamiarów. P rz y p a d ł  ku Jadw idze D y ­
mitr z G o ra ya ,  a uchw yciw szy  za topór, powstrzy­
m ał biedną kró low ę przed nierozważnym czynem. 
Ze łzami w oczach uspokajał  ją  i prosił, ab y  nie dała 
się pow odow ać sercu, ale u fa ła  raczej rozsądkowi.

Zrozpaczona usłuchała wezwania i p ro śb y  sę­
dziwego D ym itra, ale mimo to nie przestała prosić, 
ab y  jej pozwolono w idyw ać się z ukochanym  W il  
hełmem. Biedaczka niemało się napłakała , naprosiła 
i tyle przecież zm iękczyła swoich dozorców, że jej 
przecie pozwolono na kró tk i  czas w id y w a ć  się z W i l ­
helmem w klasztorze franciszkańsk im ; aż nakoniec, 
k ied y  Ja g ie ł ło  zbliżał się do Polski, W ilhelm  m usiał 
precz wynosić się z K ra k o w a .

Tym czasem  tak kobiety , ja k  i dw orscy  zaczęli 
rozgad yw ać przed Ja d w ig ą ,  że Ja g ie ł ło  więcej jest 
podobny do zwierza, niż do człowieka, że ca ły  jak  
niedźwiedź ma b yć  kudłam i zarośnięty. S ły sz ą c  to 
utrapiona kró low a, aż drżała od strachu, a chcąc się
0 prawdzie przekonać, posłała jednego  sw ego p o ­
wiernika, ab y  je j sumiennie doniósł, czy Ja g ie ł ło  
naprawdę tak  straszny. P o w iern ik  ów widział J a ­
gie łłę ,  a nawet w idział go  w łaźni i przekonał się, 
że człowiek jak  drudzy, przytem z twarzy przysto jny
1 miły, humoru wesołego , a obyczajów prawdziwie 
książęcych. B iedna Ja d w ig a  odetchnęła więc co­
kolwiek.

Odetchnęła, ale mimo to nie b y ła  n ig d y  zupeł­
nie szczęśliwą. W  pożyciu małżeńskiem ceniła i po­
ważała Ja g ie ł łę ,  ale dawnej miłości n igd y  zapomnieć 
nie m ogła. I  nic dziwnego, bo serce zawsze sercem 
pozostanie a nie da się n ig d y  skrępow ać w  zupeł­
ności żadnemi prawam i, ani przepisami.

I  właśnie cała w ielkość i św iątobliwość biednej 
J a d w ig i  w tem się przebija, że mimo gorącej miłości 
dla W ilhelm a b y ła  dobrą żoną dla J a g ie ł ły .
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Dalsze wyniki wyborów.
1. Z G a l i c y i  w s c h o d n i e j -

a) Okręgi miejskie.
Okręg 1. (Lw ów  1 ) W y b r a n y  został Ś l i w i ń s k i  

(dem. post.).
Okręg 28. (Stryj - Kałusz) W y b r a n y  Andrzej Mo- 

r a c z e w s k i  (socyalista).
Okręg 30. (Ż ó łk ie w -S o k a l)  W y b r a n y  Dr. S t e i n­

ha us  (konserwatysta).
Okręg 32. (Tłumacz -Sn iatyn) W y b ra n y  S t e r n  

(demokr.).
b) Okręgi wiejskie.

Okręg 01. (S a n o k -R y m a n ó w )  Odbędzie się w y ­
bór ściśle jszy m iędzy S  t a r o w i e j s k  i m (kons.), K u -  
r y ł o w i c z e m  (moskal.) i Z a ł o z i e c k i m  (ukr.).

Okręg 53. (Sam b or-R u d ki)  W y b r a n i :  Aleksander 
hr. S k a r b e k  (naród, dem.) i Ks. Stefan Ony s zk i e ­
wi cz  (ukrain.)

Okręg 54. ( B a l ig r ó d -S t a r y  Sambor) W y b ó r  ści­
ś le jszy  między W i t y k i e m  (ruski socyal.), K s .  J a ­
w o r s k i m  (ukr.) i O s u c h o w s k i m  (Polak.).

Okręg 55. (D olin a-K ałusz)-W yb ór ściśle jszy mię­
dzy R o m a ń c z u k i e m  (ukr.), Z a r a ń s k i m  (R ad a  
nar. p. dem.) i Dr. Ł a h o d y ń s k i m  (r. rad.).

Okręg 56. (Peczeniźyn - K o ło m yja)  W y b ó r  śc i­
ślejszy między T r y l o w s k i m  (rus. rad.), S w o b o d ą  
(Polak.) i Ł a w r u k i e m  (rus. rad.).

Okręg 57. (Medenice - Stry j)  P rz y  wyborze ści­
śle jszy posłem mniejszości w yb ran y  Leon L e w i c k i  
(ukrain.).

Okręg 58. (Borszczów - Zaleszczyki) W y b ó r  śc i­
śle jszy m iędzy O k u n i e w s k i m  (ukr.), S t e f a n y -  
k i e m  (ukr.) i K a l i s z c z a k i e m  (Polak.).

Okręg 59, (Obertyn- Tłumacz). W y b ó r  ściśle jszy 
między B a c z y ń s k i m  (rus. rad.), E . L e w i c k i m  
(ukr.) i A l e k s i e w i c z e m  (mosk.).

Okręg 61. (Przem yśl - Bobrka) Posłem  większości 
w y b ra n y  Dr. Władysław C z a y k o w s k i  (kons.), mniej­
szości Grzegorz Oe g l i ńs k i  (ukr.).

Okręg 62, (R a w a  ruska -Uhnów) W y b ó r  ściślejszy 
między D n i e s t r z a ń s k i m  (ukr.), Ł a b e ń s k i m  
(mosk.) i W y s o c k i m  (Polak.).

Okręg 63. (Złoczów-Przemyślany) W y b ó r  śc iś le j­
szy między D ę b s k i m  (nar. dem.), S i e n g a l e w i ­
eź  e m  (ukr.) i M a r k o w e m  (mosk.).

Okręg 64. (Lwów-Gródek) W y b ó r  ściślejszy mię­
dzy A b r a h a m o w i c z e m  (kons), K s .  F o l i s e m  
(ukr.) i Dębskim  (fron. lud.).

Okręg 65. (Sok al  R adziechów ) W yb ó r ściślejszy 
między M  a r k  o w e m (mosk.), P e t r u s z e w i c z e m  
(ukr.) i K r a u s e m  (Polak.).

Okręg 66. (Brzeżany-Rohatyn) W y b ó r  ściślejszy 
między K .  L e  w i c k i m (ukr.), T. S t a r u c h e m  (ukr.) 
i S e n y k i e m  (mosk.).

Okręg 67. ( Ja ro s ła w -R a d y m n o ) .  W y b ó r  ściślej­
szy między W ł. K o z ł o w s k i m  (kons.), C e g i e l ­
s k i m  (ukr.) i S t a ń c z a k i e m  (mosk.).

Okręg 68. (T arnopol-Zbaraż) W y b ó r  ściślejszy 
między Z a m o r s k i m  (nar. dem.), H o ł u b o w i c z e m  
(ukr.) i O s t a p c z u k i e m  (rus. socyal.).

Okręg 70. (Sokal - Podwołoczyska). W y b ra n i :  
Adam hr. Go ł u c h o ws k i  (konser) i P e t r y c k i  (ukr.).

2 Z G a l i c y i  z a c h o d n i e j .
Okręg 35. (Chrzanów-Jaworzno). G łosow ało  18 772. 

Otrzymali: Zarański 6.252, D r  W ró b e l  6.278, Ż u ław ­
ski (soc.) 6.072.

W yb ra n i  posłam i: Dr. Ignacy Wr óbe l  (ludów.) 
i Jan Z a r a ń s k i  (dem. poi.).

Okręg 36. (B iała - Oświęcim). G łosow ało  10.598. 
Otrzym ali: Ja n  K u b ik  (lud.) 4.318, L u d w ik  Dobija 
3.708, S tan is ław  Stohandel (Stoj.) 2'o85.

W y b ra n i  posłam i: Jan K u b i k  (lud.) i Ludwik 
Dobi j a  (chrześc. soc.).

Okręg 37. (W ad o w ice -Z a to r-M yślen ice) .  G ło so ­
w ało  14.8*8. O trzym ali: B a n aś  (lud.) 5.440, Śred- 
niawski (lud.), 5.532, B a śc ik  (lud ) 4 102.

W ybran i posłami Andrzej Ś r e d n i a w s k i  (lud.), 
i Dr. Antoni Ba na ś  (lud.).

Okręg 38. ( Jordanów  Żywiec). G ło so w ało  17.457. 
Otrzym ali: Jó zef R u sin  (lud.) 3.454, Maciej F i jak  
(chrz. soc.) 5.445, Cezar H aller (nr. nar.) 6.558.

W vb ra n i  posłam i: Cezar Ha l l e r  (praw. nar.) 
i Józef Bu sin  (lud.).

Okręg 39. (L im a n o w a -N o w y  Targ). G łosow ało  
18.721. Otrzym ali: Jó z e f  P taś  (nar. dem.) 7.175, S t a ­
nisław Śm iło w sk i (lud.) 6.018, Jó z e f  Curuś (lud.) 
5.538 g łosów .

W vb ra n i  posłam i: Józef Ptaś (nar. dem.) i Sta­
nisław Śmiłowski (lud.).

Okręg 43. (R opczyce-P ilzno ). G łosow ało  15-759. 
O trzym ali: hr. M ikołaj R e y  6.548. Jó z e f  Staniszew ­
ski (lud.) 4.227, M ichał Je d y n a k  (lud.) 4.983.

W yb ra n i  p o s ła m i: Hr. Mikołaj Bej (lud.) i Michał 
J e d y n a k  (lud.).

Okręg 44. (M ielec-Dąbrowa). G łosow ało  17.347. 
Otrzym ali: radca Andrzej K ędzior (lud.) 8.152, J a  
kób B o jk o  (lud.) 6.481, F ranciszek  K re m p a  2.714.

Posłam i w yb ran i :  Andrzej Kę dz i or  (lud.) i Ja ­
kób Bojko (lud.).

Okręg 46. (Rzeszów  - Kolbuszowa). G łosow ało  
12.587. O trzym ali: A ngerm an (lud.) 6.550, Lew ick i 
(nar. dem.) 4.295, Szajer (wszech-polak) 1742.

W yb ra n i  posłami Klaudyusz A n g e r m a n n (lud.) 
i Antoni L e w i c k i  (nar. dem.).

Okręg 48. (N ow y S ą c z - S t a r y  Sącz). G łosow ało  
19.780. O trzym ali: K s .  G ab rye l  H natyszak (mokal.) 
4.754, Potoczek Ja n  (chrz. soc.) 8.009, W incenty  M y ­
ja k  (lud.) 7.017.

W y b ra n i  posłam i: Pot oczek  i Myj ak.
Okręg 49. (Gorlice-Biecz Jasło). G ło so w ało  11.902. 

P rz y  wyborze ściślejszym o trzym ali : Ja k ó b  Madej 
7.039, K s .  Zygm unt M ęski (centr.) 4.863.

W y b ra n y  posłem Jakób Madej  (lud.).

P rzy  ponownych w yborach w G a licy i  w scho­
dniej i przy ściślejszych w G a licy i  zachodniej w y ­
brano zatem:

K o n s e r w a t y s t ó w  4:  Czajkowski, hr. G o łu ­
chowski, H aller, Dr. Steinhaus.

L u d o w c ó w  1 3 :  Angerm an, Dr. Banaś, B o jko , 
Je d y n a k ,  K ęd zio r , K u b ik ,  M adej, M yjak , hr. R e j ,  
R us in ,  Śm iłow ski,  Średniaw ski, Dr. W róbel.

W  s z e c h  p o l a k ó w  3 :  Lew icki,  Ptaś, hr. S k a r ­
bek.

D e m o k r a t ó w  3 :  Ś liw iński, Stern, Zarański.
S o c y a l i s t ę  1 :  M oraczewski.
U k r a ń c ó w  4:  Cegliński, L ew ick i,  O nyszkie­

wicz, P etryck i.
B e z p a r t y j n y c h  2:  Dobija, Potoczek.

*■* *

D otychczas w ybrano ogółem 15 konserw aty­
stów, 15 demokratów, 24 ludowców, 8 wszechpo- 
laków, 7 socyalistów, 1 n iezawisłego socyalistę, 
7 Ukraińców, 2 bezpartyjnych.
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Przygoda organisty.
(Humoreska).

Dzień b y ł  skw arny , lipcowy. Chociaż słońce 
miało się już ku zachodowi, gorąco b y ło  takie, że 
się widziało, iż się człek stopi. Pan  Maciej, o rg an i­
sta, pasł  krow ę na powrozie po miedzach, pom ruku­
jąc  zawsze pod nosem i siepiąc ją  za powróz. Ta, 
nie m ogąc ognać się bąkom, koniecznie chciała w y ­
stroić gz iw kę i palnąć do stajni. A le  Maciej co sił 
k ro w ę p rzy trz ym yw ał,  a kapeluszem zbijał bąki.

— A  gdzie się też ta tego paskudztwa n iepo­
trzebnego dobiera na utrapienie ludzi i byd lęcą  m ę­
kę — i znów palnął kapeluszem nie na darmo, bo 
aż trzy bąki potoczyły  się na ziemię. W tem  dał się 
słyszeć g ło s  pani M adejow ej.

—  D o s ta jn i !
Pan  Maciej s iepnął krow ę za powróz i truchtem 

podążył za nią do 
stajni, uwiązał ją  
u żłobu i wszedł 
do izby, mówiąc:

—  K tó ż  to w i­
dział, in nomine 
patris, tak  wczas 
k o lac yą  sposobić, 
k ied y  najlepiej 
wieczorem krow a 
b y  się popasła.

A le  bo wiedz, 
kochany Macieju, 
m am y niespo­
dziankę — mówi 
żona — bo musisz 
dobrze się w y ­
spać i jutro przez 
cały  dzień sam 
gospodarzyć.

— A v e  Maria, 
g ratia  p le n a ! a to 
co znów nowego, 
jutro przecie nie­
dziela. Ja k ż e  będę sam go sp o d arzy ł !  — zawołał M a­
ciej zdumiony.

— N ic n o w e g o ! Ju tro  jadę siostrze w  ku m y 
do Sącza —  odparła M acie jow a i podała  mu list 
z zaproszeniem.

Pan  organista za łożył ok ulary  na nos, czytał 
list czemprędzej, jak  ew angelię , raz i drugi.

— Ja d ę  zatem o trzeciej rano Skow ronkow em i 
końmi — rozpoczęła na nowo M acie jow a — a w ró ­
cę wieczór ko ło  dz iew iąte j; musisz więc, mój M a ­
cieju, sam jako ś  gospodarzyć, k ro w ę  napaść. Ja n o w a  
tu przyjdzie rano i w  południe wydoić.

P an  Maciej Zaw iasa b y ł  już dwadzieścia lat or­
ganistą  w ubogiej wiosce górskiej K .  W yso k i ,  chu­
dy, nieco przygięty , z dużym nosem i w ielkiem i wą- 
sami, istny typ  organisty. Choć coraz cieńsze opłatki 
p ieka ł i mniej ich na rachunek było , ale go  i tak 
ludziska lubili, bo g ra ł  w  ko śc ie le  i śp iew ał jak  się 
patrzy, a czego nie w y g r a ł  na organach, to docią­
g n ą ł  sumiennie swoim głosem, a czego głosem  nie 
dośpiewał, to akuratnie w yg ra ł .  O rganistów ka sk ła­
dała się z dwóch m orgów  pola i k a w ałeczka  ogrodu, 
więc pan Maciej chował sobie k ró w k ę a czasem i c ie ­
lątko. W  ogrodzie zaś m iał ład n y  sadek i pięć pnia­
kó w  pszczół, z których się bardzo cieszył. Pan  M a ­
ciej ożenił się przed 18 laty  z panią Basią ,  jednakże 
potomstwa nie mieli żadnego, d latego też chował 
sobie dziewczynę, służącą do pasania k ro w y  i do 
pom ocy w pracy. Ostatnia służąca z wiosną dała się 
uw ieść ogólnej powodzi >na saksy« i wraz z ca łą

bandą dziewcząt odjechała. Pan  Maciej nie m ógł na­
mówić do służby innej, więc sam się obchodził z żo­
ną, pasał zatem czasami krow ę i w polu pracował.

N ajw iększym  przyjacielem pana M acieja b y ł  pan 
Adam , miejscowej szkółki nauczyciel, to też jeden 
bez dru giego  nie m ógł się obejść. W  każdą niedzielę 
albo pan Maciej b y ł  na obiedzie u pana Adam a, 
albo pan A d am  u Macieja. K t ó r y  w pierw  przyszedł 
do którego, ten zostawał na obiedzie.

W  niedzielę, o której mowa, rano wczas w sta ł 
pan Maciej, a z pomocą Jano w ej załatwił interesa 
gospodarskie , chatę zam knął i poszedł do kościoła. 
Jeszcze przed dwunastą skończyło się nabożeństwo. 
Maciej czemprędzej pobieg ł do domu, myśląc jak  
najprędzej uporać się z gospodarstwem  i iść na obiad 
do Adam a, bo g d y b y  też tak A dam  wpierw  p rzy ­
szedł, nie zastałby obiadu z powodu wyjazdu żony.

Najgorzej trapił się o wydojenie kro w y, a tu
Janow ej ja k  nie 
w id ać ,  tak nie 
widać. Poziera do 
okna pan Maciej 
nadaremno, m ru­
cząc: In nomine 
patris, a to do­
piero kom edya 

z tą Ja n o w ą !  
W tem  w padła  mu 
m yśl  do g ło w y ,  
ab y  sam krow ę 
w yd oił.  P o r w a ł  
więc skopek , tro ­
chę wody, założył 
krow ie  koniczy­
ny za drabinę i za­
b ra ł  się en erg i­
cznie do tej ope- 
racyi. Dzień b y ł  
g o rący , roje much 
brzęczały w sta­
jence, jak  w  ulu. 
K r o w a  ogan ia­

ła się rogam i, nogam i i ogonem, ja k  m ogła. Z a­
raz przy obm ywaniu w ym ienia pan Maciej dostał 
ogonem jak  batem, kapelusz potoczył się krow ie  
pod nogi. Za drugim razem poszły  je g o  cenne o k u ­
lary , a w  dodatku k ro w a w skoczyła  na nie nogą, 
t łu kąc  w drobne kaw ałk i.

— A  pater  noster... a to co znowu? Za moje 
o k u lary  żeby cię tys iąc  osiemset... —  mruczał pan 
Maciej i znowu otrzym ał now y cios przez same oczy.

—  O poczekaj! jeszcze Maciej ma g łow ę na 
karku  i sposób na wszystko... in sekulorum — k rz y­
k nął organista  i związał włosienie k ro w ieg o  ogona 
na węzeł i założył sobie na szyję. Potem  w yd o b y ł  
z kieszeni glinianą fajeczkę i zapalił ją, mrucząc.

— J a k  ja  w as tu podkadzę, to będziecie ucie­
kać do stu pałek.

R z e k łs z y  to, puszczał ogrom ne k łę b y  dymu. 
W id ać  dym poskutkował, bo muchy zaraz zaczęły 
się oddalać i k ro w a nie śm iga ła  ogonem , gdyż, na­
turalnie, nie m ogła. A ż  się Maciej uśmiechnął, za­
dowolony ze sw ojego  pom ysłu. Ju ż  w yd o ił  połowę, 
g d y  nieznacznie przypiekł fajeczką krow ie do boku. 
K r o w a  k o p ła  w szkopek, że ty lko  ka w a łk i  furnęły  
ko ło  uszu Maciejowi, urwała powróz i w y b ie g ła  p ro ­
sto w pole. Pan Maciej w ysk o czy ł  ze stajni jak  z p ro ­
cy, uw iązany za szyję do k ro w ieg o  ogona. Pędził, 
co ty lko  miał sił, c iągniony na arkanie.

W ła śn ie  pan A d am  szedł już w odwiedziny do 
M acieja , a widząc n iezw yk ły  w ypadek, z a w o ła ł :

— Panie  Macieju, a gdzież to Pan  B ó g  prowadzi?
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W te d y  Maciej oparł się silnie nogami, w skutek  
czego k ro w a  w yrw a w sz y  włosienie z ogona, p o p ę­
dziła dalej a Maciej gruchnął na ziemię.

—  A  co u diaska — pyta A d am  — co pan w yrabia?
— Nic, n ic !  — rzecze Maciej — jestem chory 

i zru jnow any! F a jk a ,  okulary , skopiec!... Panie  A d a ­
mie, pomóż mi tę bestyę  wpędzić do stajni i cicho, 
sza!... Ju ż  nie pytaj się mnie o nic w  tej materyi. 
Tym czasem  k ro w a  sam a w padła  do stajni, a g d y  ją  
Maciej uwiązał, rzekł pan A d am  do n ie g o :

-— U  ciebie w idać zimna kuchnia, więc pójdź 
ze mną na obiad.

—  Nie dzisiaj, kochany Adam ie, nie d z is ia j ! 
Jestem  chory, oberw any, otrzęsiony, zapalony, gruce 
mnie duszą... in sekula  sek u lo ru m !... Idę  leżeć. Za­
melduj tam odemnie księdzu proboszczowi, źe nie 
będę g r a ł  nieszporów, i ruszaj z B o g i e m !

— A  czy nie trzeba ci doktora?
— O nie, n i e ! N ie przyjm uję dzisiaj n ikogo  — 

w ykrztusił  jeszcze Maciej i zatrzasnął drzwi.
Pan  A dam  w raca ł  do siebie, m yśląc  co się stało 

je g o  przyjacielowi, że tak bredzi. N ic innego, tylko 
dostał pomieszania zmysłów. R u s z y ł  w ięc prosto na 
plebanię, opow iadając  w szystkie szczegó ły  księdzu 
proboszczowi. Ten po wysłuchaniu rzek ł:

— Nic nam nie w ypada, kochany Adam ie, ty l ­
ko  furkę posłać po lekarza do Sącza.

Napróżno Ja n o w a  za chwilę próbowała dostać 
się na organistówkę. Maciej za ryg lo w a ł drzwi i t y l ­
ko przez okno powiedział:

— Dzisiaj n ikogo nie przyjmuję.
M acie jow a pow róciła  już zaraz po nieszporach

i po drodze dowiedziała się, że pan M aciej zwaryo- 
w ał  i n ikogo do siebie nie puści. Z w ielk im  niepo­
kojem zastukała do drzwi. Maciej w tej chwili o tw o ­
rz y ł  i k r z y k n ą ł :

— In nomine patris!... toś ty  tutaj? J a  m yśla­
łem, że aż k ied yś  w nocy powrócisz.

— A  ja  znowu ty le  strachu zjadłam, aż się cała 
trzęsę. Porozpow iadali  ludzie o tobie, źe... że...

—  Że co?
— Że cię jak ieś  nieszczęście miało spotkać — 

mówi zwolna M acie jowa, bojąc się całą praw dę po­
wiedzieć.

— No, nieszczęście swoim porządkiem ; pozby­
łem się fajki, okularów , skopca...

— A  coś ty  sam k ro w ę  doił? przecie mówiłam 
Jano w ej.

—  Deo gratias ,  Deo g r a t ia s ! że też Ja n o w a  nie 
przyszła, bo kto wie, cob y  się b y ło  stało — b y ła b y  
ją  może krow a zabiła, a jab ym  krym inału  liznął.

—  A leż  to takie spokojne b yd lę !
— No ale teraz albo się w ściekła , albo dostała 

jakie j angielskie j niebezpiecznej choroby.
W  k i lk a  chwil p rzyjechał doktor z pobliskiego 

miasteczka. O rganista w ielce  się zdziwił, lecz lekarz 
oznajmił mu, źe przysłano po niego do niebezpie­
cznie chorego organisty.

— A  jak  widzę — dodał lekarz — to pan zdrów.
— D eo gratias... ty lko  mię trochu szyja boli, 

ale to nic, ty lko  to ludzie coś podobnego o mnie 
upletli. J a  jestem zdrów, ale  krow a mi coś szalenie 
zachorowała. Pan  jednak nic nie poradzi, bo tu trze­
ba weterynarza.

— No, chodźmy do niej — rzekł lekarz.
W eszli  do stajenki. D oktor zbliżył się do k ro ­

wy, bo g ło w ę  w yciągn ęła  do niego, lecz Maciej zawołał:
— Nie zbliżaj się p a n ! ona się może wściekła.
— Trzeba je j  dać jeść, bo głodna — z uśm ie­

chem rzekł lekarz i oddalił  się do domu.
W k ró tce  cała  spraw a się w yjaśniła, z której się 

w szyscy  uśmiali serdecznie. JP io tr JL ip o w ia k .

J lMZK  
S>2DVF\b 
'  G  A D  f l :

No, chwała B o g u ,  sk o ń cy ły  się te zatracone 
w y b o ry  i c łow iek  moze całą g ę b ą  swobodniej ode­
tchnąć. W am  się moze zdaje, ze ja k  ja  się zrzek 
kandydatury, to ludzie mi dali sp o k ó j?  A c h a !  za- 
c k a ć !  T a k  się to bractwo w e mnie rozmiłowało, ze 
ani rus ustąpić nie chciało, ino całą  kupą g ło s y  na 
mnie przy w yborach waliło.

N ajpirsą  wiadomość telegraficną na reśpodentce 
dostałem z M ogilan  koło  Podgórza, ze tam zostałem 
na posła w yb ran y  jednogłośnie, a K a ś k a  M yrdalon ­
ka na zastępcę takoj jednogłośnie . W  Gaju, ko ło  
M ogilan, zostałem w yb ran y  na posła śtyrogłośnie .

Potem  co minuta zacęły nadchodzić te legra fy  
z ca łeg o  świata, na których b y ło  dokumentnie w y ­
pisane, ze wsędzie ludziska na mnie g ło sy  walili 
i przez jeden dzień uzbirało się tego śtyrdzieści je ­
den. K a ś k a ,  jako  to płeć na rozumie słabsa, ni miała 
takiego  wzięcia nawet na zastępcę, bo zebrała ino 
trzydzieści pięć głosów.

R o z in d y c y ło  mnie takie lubienie ludzkie, ale 
nie chciałem w żaden sposób być  posłem. Pada li  mi 
ludzie, ze socya listy  dostali na w y b o ry  od Prusak ów  
moc piniędzy i g ło s y  kupują gdzie się da i za ile 
się da.

—  H a —  m yślę  sobie — c łek  honor juz z g ł o ­
sowania ma, zeby się tak  dało jesce parę szóstek 
okroić, toby  by ło  w szyćko w porzondku.

W y b fa łe m  się więc do D a sy ń sk ie g o  w K r a k o ­
wie i p a d a m :

—  Słuchaj I g n a c ! mam tu śtyrdzieści jeden 
g ło só w  — kup se je !

Ig nac  og ląd n ął  mnie na w syćk ie  strony i g a d a :
— T w o je  g ło s y  są z takich powiatów, gdzie 

g łupich  ludzi mało, to mi się one na nic nie przy­
dadzą, bo ja  tam k and yd o w ał nie będę, a choćbyś 
miał i z pod K ra k o w a ,  to za darmobym  je  wziął, 
ale p łacić  nie będę. Tu pod K ra k o w e m  taka chm a­
ra ludzi głupich, ze mi i za durno g ło sy  dadzą, — 
a g ra jc a ry  od P ru sak ó w  to ja  wolę schować la siebie.

—- T a k iś  ty  samolub —  m yślę  se — udajes 
przyjaciela la chłopów  a g ra jc a ry  sam chowas.

L a  tego  tez moje śtyrdzieści g ło só w  schowałem  
se na przysłe  w yb o ry ,  moze się przydadzą.

T a k  więc w yb o ry  la mnie sk o ń c y ły  się z chwałą, 
choć nie kandydowałem , ale Tatuś S to ja ło w sk i to je  
klnie na cem świat stoi. Ja k ż e  nie ma kląć, k ied y  
lunął dw a ra z y :  w  bocheńskiem i chrzanowskiam.

A  gad ałem  mu, ze kto chce dwie sroki złapać 
za ogon, to ani jed n y  nie uchwyci. A  lunął przeze- 
mnie, bo mnie zacął w  swoich gazytk ach  brać na 
języki, tyło ze ja  ga d a ł  na niego mądrze a on inacy.

I  zeby to choć sam lunął, ale  on pociągnął za 
sobą i swoich kam ratów, b o :  S ia je r  lunął, Paduch 
lunął, W iącek  lunął, Stohandel lunął, F i ja k  lunął, 
F id le r  lunął, a przy  ostatku to S to ja ło w sk i sam się 
spaskudził, bo w chrzanowskiem kazał g łosow ać na 
socyalistę.
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M a
Powieść z roku 1810.

Osnowę do w yp ad ków  będących przedmiotem 
niniejszego opowiadania, da ły  autorowi stare papiery 
rodziny X .  Zaciekaw iony szczególnością taktu, po­
czął skądinąd czerpać wiadomości, przepytyw ać się 
między dziećmi, wnukami, a nawet prawnukami, (tak 
szybko bowiem  żyją obecne pokolenia), osób działa­
jących  w tym  dramacie i badania te uwieńczone zo­
sta ły  szczęśliwym skutkiem. Jeden  z wyżej w spo­
mnianych w nuków  w ręczył mu nawet gru bą paczkę 
rękopismów, odnoszących się, ja k  mówił, do spraw y 
»w ezyrskiego rubina«. Ja k o ż ,  przeglądając takowe, 
znalazł w nich autor k ilka  zeznań osób, czynnych 
w samej sprawie, spisanych na żądanie g łó w n eg o  
jej działacza, które to zeznanie autor uznał za stoso­
wne umieścić tu w całości, nic nie dodając ze swej 
strony, ani ujmując. Zeznania te sp isyw ane b y ły  
w celąi przeprowadzenia na drodze sądowej spraw y, 
która m ogła rzucić cień na całe życie g łów n ego  b o ­
hatera tej dziwnej, n iezw ykłej,  że tak powiem, h i­
storyk A u to r  zmienił ty lko  nazwiska wszystkich p ra­
wie osób, w ystępujących w niniejszem opowiadaniu, 
ze w zględów  zresztą dla każdego widocznych, żeby 
się miał z nich tutaj tłumaczyć.

O PO W IA D A N IE P IE R W SZ E .
Opowiada pan Kazimierz Kosa, porucznik trzeciego pułku  

ułanów Księstwa W arszawskiego.

I. Kwatera we dworze.
Zamierzam spisać szczegółowo wszystkie oso­

bliwsze w ypadki,  jak ie  w ostatnich miesiącach mię 
sp otk ały  i w jak ich  miałem pierwszorzędny, niestety, 
udział. Czynię to zaś dlatego, ażeby wobec czekają­
cej mię w ojny, w obec licznych a może i n iepokona­
nych trudności, jak ie  mię spotkać m ogą i spotkają 
zapewne, nie zapomnieć o niczem, niczego nie po­
minąć, oraz żeby opowiadanie moje potwierdzone 
przez osoby świadome rzeczy, m ogło w danym razie 
służyć jako  dokument sądowy.

D nia  25 maja 1 81 0 roku otrzymałem piśmienny 
rozkaz od mojego rotmistrza, ażebym w dniu 1 czer­
w ca w yru szy ł  z moich zimowych leż, jak ie  miałem 
w K ie lcach  *) i stanął na letnich biw akach we wsi 
G rzym ale  pod Sto pnicą .2) Przyznam  się tutaj szcze­
rze, iż rozkaz ten z pewną niechęcią przeczytałem. 
B y łem , m łody, liczyłem  bowiem wówczas dwudzie­
sty  szósty rok życia, żądny zabaw, ruchu, to w a rz y ­
stwa, przekonany nakoniec, że po nudnych leżach 
zimowych w takiem  miasteczku ja k  K i e l c e , lato 
z moim plu to nem 11) oraz z ca łym  pułkiem przepędzę 
w  W arszaw ie , w  stolicy, gdzie ty le  zabaw, takie ży­
cie... A  tu nagle otrzymuję rozkaz: w ynoś się na 
całe lato na wieś, zakop się w jak ie jś  dziurze, gdzie 
może nawet nie będzie z kim p o gad ać !  K lą łe m  na 
czem świat stoi.

— Co ja  tam będę r o b i ł ? —  mówiłem sobie — 
dyabli wiedzą, co temu rotmistrzowi strzeliło znów 
do g ło w y . W yp ra w ia ć  mnie do jakie jś  D rzym ały , 
G rz ym ały ! . . .  do stu tys ięcy  bata lionów ! to okropne! 
L e d w ie  człow iek tę zimę przepędził, gra jąc  w  w ar­
cab y  z księżmi, i zaledwie na jednym  balu byłem ,

' )  Duże miasto w południowej części Królestwa Polskiego.
2) Miasto powiatowe niedaleko Wisły.
3) Plutonem nazywał się w wojsku polskiem oddział około

30 żołnierzy, pod komendą podporucznika albo porucznika. Cztery
plutony staffOwiły szwadron w kawaleryi a kompanię w piechocie.

cieszyłem się W arszaw ą, a tu Drzymała... A  niechże 
cię sto tys ięcy  k a r ta c z y L .

Lecz trudno, musiałem słuchać. Przez k ilka  dni, 
jak ie  jeszcze przepędziłem w K ie lcach , oprócz k o ­
niecznych pożegnalnych wizyt u znajomych mi osób, 
starałem się w yw iedzieć  coś o tej niefortunnej G rz y ­
male, którą  przezwałem D rzym ałą  na znak, że przy j­
dzie mi tam chyba przedrzymać całe  lato. N iewiele 
mi umiano powiedzieć, dowiedziałem się tylko, że 
to jest bardzo ład n y  majątek, należący do regimen- 
tarza B o gd ańsk iego , k tó ry  tytuł ów ,4) ja k  sami przy­
znacie, dość zabawny, nosi jeszcze z czasów konfe- 
deracyi barskiej, w której podobno niepoślednie zaj­
m ował s ta n o w isk o ; że w ieś ta leży o parę mil od 
Stopnicy , ale na uboczu od gościńców, że wprawdzie 
jest w pięknem położeniu, ale że mi tam nie będzie 
zbyt wesoło, bo ów regimentarz jest już starcem, 
liczącym siedmdziesiąt k ilka  lat, n ikogo u siebie nie 
przyjmuje i zdaje się jest całkiem samotny.

— A  to mi piękne letnie kw atery  w y b ra ł  rot­
mistrz! — m yślałem  sobie —  dziurę jakąś, zabitą de­
skami od świata, w  której siedzi stary sknera i sa­
molub, bo oczywiście musi to być  samolub i w do­
datku zowie się regimentarz. P o  k ieg o  d yab ła  d a w a­
no ludziom takie tytu ły! .. .  a niechże cię kule b iją !  
Jeże li  w  tym roku ja k a  wojna nie wybuchnie, to 
przyjdzie mi chyba zmienić porucznikowskie szlify 
na habit mniszy. Czyste rek o le k cye !

W szystk ie  moje narzekania atoli na nic się nie 
zdały  — rozkaz b y ł  w yraźn y  i trzeba b y ło  maszero­
wać. W y s ła w s z y  na parę dni wprzódy kwaterm istrza 
naszego, żeby nam p rzygotow ał kw atery  i żywność, 
dnia 1 czerwca w yru szy łem  w pochód. Ponieważ 
dnie już b y ły  go rące  a rozkaz polecał mi dokonać 
m ego przeniesienia się do G rz ym a ły  w dwóch m ar­
szach, więc w yszedłem  z K ie lc  wieczorem i idąc k i l ­
ka  godzin nocą, stanąłem na pierwszym  etapie w P ierz­
chnicy, nędznej mieścinie, gdzie nawet porządnej p ie ­
czeni dostać nie m ogłem . T u  przepędziwszy cały  
następny dzień, w yruszy łem  dalej w  drogę dość już 
późno w nocy, bo około 12, kierując się tak, ażeby 
nazajutrz około godziny 6 rano stanąć w  owej G rz y ­
male, do której jechałem  z niechęcią i dziwnie ja- 
kiemś złow rogiem  przeczuciem. Przeczucie to moje 
wzm ogło się się jeszcze bardziej, gd ym  zakom ende­
row ał na w ychodnem  z P ie rz ch n icy :

— D w ó jkam i od praw ego, stępa —  marsz!
K o ń  mój w żaden sposób ruszyć nie chciał.

Napróżno w pakow ałem  mu obie ostrogi, uderzyłem 
g o  kilkakrotn ie  płazem mej szabli — staw ał dęba, 
sadził szczupaki, a ruszyć nie chciał. B y ło  to tem 
dziwniejsze, że szkapa b y ła  spokojna i cicha jak  pa­
nienka. D opiero ordynans mój wziąwszy go  za cu­
g le , przy c iągłem  w zdraganiu się i oporze, w y p r o ­
wadził go  z miasteczka.

Przyznaję  się otwarcie, co wreszcie jest  cechą 
charakterystyczną w szystkich żołnierzy, że jestem 
przesądny. M oja niechęć, moje przeczucie złowieszcze, 
opór m ego konia, kazały  mi się spodziewać jak iegoś 
fatalnego nieszczęścia w G rzym ale. T o  też ze ścię- 
tem sercem jechałem  do niej. N a  dobitkę po p ó ł­
nocy zerw ała się szalona czerwcowa burza, k tóra  nas 
spotkała  w go łem  polu, w  czasie marszu, na bocz­
nej drodze i wśród nocy. W ic h er  w y ł  jak  w śc iek ły ,  
deszcz la ł  ja k  z cebra, a pioruny b i ły  jeden za dru­
gim. J a k  pow iadam , nie było  się gdzie schronić, 
w ięc  m aszerow aliśm y dalej po niegodziwej, g l in ia­
stej drodze, która  rozmoczona ulewą, stała się g rzą­
ską  i błotnistą, tak  że konie brodziły  w niej po pę-

4) Konfederaci barscy podzielili się na oddziały, które z nie­
miecka nazywali regimentami.
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ciny. N ad ranem dopiero deszcz ustał i niebo w y p o ­
godziło się zupełnie. Z ły ,  zgryziony, klnąc na czem 
świat stoi, koło godziny 7 dobiłem się przecież do 
owej G rzym ały .

W io sk a  przy złotych promieniach słońca, p ły ­
nącego po czystem niebie, przedstawiała się nam 
bardzo dobrze. Rozrzucona na wzgórzach, wpośród 
drzew i krzewów, pełna świeżości i woni, do czego 
zapewne przyczyniało się oczyszczone przez burzę 
powietrze, w y g lą d a ła  ja k  jeden duży ogród. Poza 
w sią  na wzgórzu sterczały  jak ieś  ruiny, a jeszcze 
dalej wśród m asy drzew bie la ł  duży, m urow any dom, 
czerwoną dachów ką k ry ty ,  k tó ry  oczywiście musiał 
b yć  dworem.

Na drodze spotkaliśm y naszego kwatermistrza, 
k tó ry  w yjech ał  naprzeciwko nas i zaraz sie zajął 
rozkwaterowaniem  plutonu po wsi. R aze m  z nim do­
konałem  tej czynności, 
bo zwyczajem  moim b y ło  
wiedzieć, gdzie i ja k  stoi 
żołnierz — poczem z ordy- 
nansem i kwaterm istrzem  
udałem się do dworu.
D ro g a  z kończącej się 
wsi wchodziła w  wąwóz.
N iedaleko  tego wąwozu 
na wzgórzu sterczały  owe 
ruiny, wśród kilku kęp 
drzew, zachowując w ca­
łości kształty  kościoła.
J a k  mię objaśnił k w a te r ­
mistrz, b y ły  to ru iny k o ­
śc ió łka  am erykań sk iego  
czy kalwińskiego. Poza 
wąwozem, o dobry  k a w a ł  
d r o g i , wznosił się na 
wzgórzu dwór, do k tó re ­
go  wiodła pyszna aleja, 
wysadzona lipami.

B y ł a  godzina 8 rano, 
k ied ym  na moim koniu, 
ob ryzgan y  b łotem , zmoczony i brudny, w jechał w tę 
aleję. N a  jej końcu wznosił się wielki dom m urow a­
ny, p iętrow y, z gankiem  w spartym  na dwóch hla- 
rach, — całość trochę staroświecka, ale pańska. Za 
nim widocznie rozkładał się duży ogród. Nie p y t a ­
łem wcale  kwaterm istrza kto mieszka we dworze, 
bo zdawało mi się, źe wiem, wreszcie byłem  znie­
chęcony zupełnie. Milcząc więc, zajechaliśmy przed 
ganek, ok rążyw szy  dużą grządkę kwiatów, na środ­
ku której b y ł  kam ienny basen, z bronzow ym  posą­
giem smoka, z którego  rozwartej paszczy zapewne 
czasami trysk a ła  woda. Sam  dwór, gd ym  się mu 
bliżej przypatrzył, b y ł  wcale ładnym, ze starożytną 
cechą. P o  słupach ganku, koło  okien, wszędzie pra­
wie w ił  się bluszcz i dzikie wino, nadając całości 
charakter pełen ciszy, spokoju i cienia. W iększa część 
okien tak na dole, jak  na pierwszem piętrze, miała 
zapuszczone zielone zasłony. Cisza tu zresztą pano­
w ała  zupełna — po dziedzińcu przechadzała się p o ­
ważnie para paw iów  — a z rozwartych kielichów  
k w iatów , róż, lewkonii, przyjem na woń w ypełn iała  
powietrze.

—  W cale  to jako ś  nie w y g lą d a  na siedlisko 
sknery  i samoluba — pom yślałem  sobie, zsiadając 
z konia i oddając g o  ordynansowi.

W  tejże chwili na gan ek  w yszed ł staruszek j a ­
kiś, siwiuteńki ja k  go łąb , z wąsem dużym a b ia łym  
jak  mleko, z twarzą pomarszczoną, suchą, ale miłą, 
z okiem siwem, które z pod białych, krzaczastych 
brw i p atrzy ły  groźnym  marsem. N a g łow ie  miał 
b ia łą  ro g a ty w k ę  — ubrany  zaś b y ł  w długi, kaw o ­

w ego koloru żupan k ita jkow y, przepasany pasem 
z siatki i buty n iegd yś  żółte, obecnie zblakłe porzą­
dnie. S ta ł  podpierając się na lasce, a za nim paru 
s łu g  w czarnej liberyi.

S koro m  zsiadł z konia i sk iero w a ł się ku scho­
dom g a n k u ,  staruszek ów, przyłożywszy dłoń do 
oczów od światła, zawołał drżącym ale donośnym 
g ło s e m :

— W itam  waszmość pana, panie p oruczn iku , 
proszę, proszę d a le j !

W szedłem  na kamienne schody ganku, dzwo­
niąc szablą i ostrogam i i p rzykładając  po w o jsk o w e­
mu rękę do czaka, rzekłem :

— Mam honor się przedstawić — jestem K a z i ­
mierz K o s a ,  porucznik pułku ułanów.

Staruszek popatrzył na mnie chwilę, poczem 
przy łożyw szy  rękę do ucha, rzekł:

— M ów  panie p oru ­
czniku głośniej, stary  j e ­
stem i nie d o s ły sz ę ; od 
czasu ja k  mi te bestye  
harm aty  pod L a n c k o ro ­
ną coś popsuły  mocium- 
dzieju w uszach, tak  już 
nie słyszę.

Pow tó rzy łem  więc moje 
nazwisko, czego staruszek 
w ysłuch aw szy  bardzo u- 
ważnie, ozwał s i ę :

—  B ardzo mi przy je­
mnie, że waszmość, panie 
poruczniku, przepędzisz 
tu lato u mnie i spodzie­
wam s i ę , że nie będziesz 
się nudził mociumdzieju.

— I  ja  tak się spodzie­
wam, panie dobrodzieju.

— R egim en tarzem  mnie
zowią — bom to tam
czasu konfederacyi bar­
skiej reg im entow ał W o ­

jew ództw u Sandom ierskiem u.
R z e k łs z y  to, obrócił się żwawo do s łu g  i zaw ołał:
— Ł u k a w sk i!  sam tu do mnie!
N a to pod bieg ł  s tary  cz łow iek  w dreliszkowym  

żupanie szaraczkowym, z sumiastemi wąsami, szpa­
k o w a ty  dobrze i stanął w yprostow an y  przed re g i­
mentarzem, czekając rozkazu.

— Stajnię dla k o n i ! osobną mociumdzieju, ro ­
zumiesz !

— Rozum iem , jaśnie wielmożny panie regimen- 
ta rz u !

— Owsa dasz, co się zmieści, s iana!
PoCzem, obracając się do drugiego  sługi, rzekł:
— Zaprowadzisz pana porucznika do je g o  k o ­

m naty na piętrze — i dodał do mnie:
— J a  już jestem po śniadaniu, bo śniadam mo­

ciumdzieju po staremu, bardzo wcześnie — ale może 
zjesz co, panie poruczniku?

W  istocie by łem  g łodny — skłoniłem się więc 
potwierdzająco.

— A  no... ja k  panny ze jdą, to poproście pana 
porucznika —  odezwał się do sług.

— S ą  więc panny — pom yślałem  sobie — nie 
tak mi tu będzie źle, ja k  się zdawało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

[ ® ] Rozszerzajcie wszędzie ,,Rolę“
(©] Ile macie siły, feD)
(© ! By jej słowa kraj nasz cały 1® )
m Corychlej zwiedziły / m

...Na ganek wyszedł staruszek siwiuteńki.
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Z TYGODNIA.
N ow a rada p ań stw a  zwołana została paten­

tem cesarskim na dzień 17 l i p c a .  T a  pierwsza se- 
sy a  potrwa zapewne niedługo. Nie będą na niej za­
łatw iane żadne ważniejsze spraw y, ty lko  rząd musi 
uzyskać zatwierdzenie rozporządzeń, które w yd a ł  na 
podstawie § 14 konstytucyi, to jest na w łasną rękę, 
ponieważ nie urzędował parlament. R a d a  państwa 
otwarta będzie, ja k  zawsze, m ową tronową, w y g ło ­
szoną przez cesarza, a napisaną przez prezydenta mi­
nistrów, w której rząd w yło ż y  swój program  poli­
tyczny. Potem  może się rozpocząć dysku sya  w Izbie 
czy i jak ie j  treści u łożyć adres do cesarza, w  k tó ­
rym  Izba wypow iedziałaby, co sądzi o program ie 
rządu. T a k i  adres nie zawsze b yw a  jednak uchwa­
lany.

Stronnictwa w Izbie poselskiej będą mniej w ię­
cej w takiej samej sile jak  dotychczas: zmiany za­
szły  ty lko  w  sile stronnictwa niem ieckiego chrześci­
jańskiego  czyli antysem ickiego, które poniosło p o ­
rażkę zwłaszcza w  stolicy, w  W iedniu. Wzmocnili 
się natomiast socyaliści.

Z m iany w  g a b in ec ie  m in istró w . W  ubie­
g ły m  tygodniu ustąpił z zajmowanego stanowiska 
dotychczasowy prezydent ministrów baron Bienerth , 
k tó ry  dawniej opierał się na chrześcijańsko-społecz- 
nych Niemcach, a g d y  ci w yszli  osłabieni z w y b o ­
rów, ustąpił. N astępcą jego  został dawniejszy prezy­
dent gabinetu br. G a u t s c h ,  do którego cesarz ma 
oddawna w ielkie zaufanie. B a r .  B ienerth został na­
miestnikiem Dolnej A u stry i  i przepowiadają, że pe- 
wmie jeszcze kiedyś powróci do najwyższego urzędu 
w  państwie. Oprócz niego w ystąpili  z g a b in e tu : m i­
nister handlu W e i s s k i r c h n e r ,  chrześcijańsko spo­
łeczny, z tego samego powodu co br. Bienerth, to 
jest osłabienia tego stronnictwa, oraz polski minister 
kolei Dr. S tan is ław  G ł ą b i ń s k i ,  ponieważ jest na­
rodowym  dem okratą a W szechpolacy, ja k  wiadomo, 
ponieśli w ielką porażkę przy wyborach.

P a le n ie  zw ło k  w  P ru siech  u c h w a lo n e !
Izba panów sejmu pruskiego przy ję ła  zasadniczy p a­
ra g ra f  ustaw y o dowolnem paleniu ciał nieboszczy­
kó w  92 głosam i przeciwko 86, oraz całą  ustawę 90 
głosam i przeciwko 84.

P o w sta n ie  A lbańczyków , które się miało ku 
końcowi, znowu się zaczęło na nowo. W  ostatniej 
chwili donoszą nam, że położenie polityczne między 
państwami zaczyna się psuć. Czarnogóra zamierza 
wkroczyć zbrojnie do Turcy i,  a b y  wspomódz A lb a ń ­
czyków  i zmobilizowała dyw izyę  strzelców. Zaprote­
stował. przeciwko temu poseł austryacko-w ęgiersk i 
w  imieniu cesarza i w yjechał z Czarnogóry na znak 
gniewu. Może b yć  z tego burza wojenna.

W M arokku stała się rzecz ważna, m ianowi­
cie N iem cy, które krzyw em  okiem patrzy ły  na po­
stępy  F ra n c y i  w  tym kraju, niespodziewanie w y s ła ły  
do portu m arokańskiego A g a d ir  dwa okręty  wojen­
ne i zapowiedziały, że w ysadzą z nich w ojsko na 
ląd. N a to oburzyły  się inne państwa i zaczęły się 
rokow ania między ministrami. Najważniejsze, ja k  się 
zachowa w  tym  w yp ad ku  A n g lia ,  która najskute­
czniej może poskromić Niemców, a jest w przyjaźni 
z Francyą. R o z w ik ła n ie  możliwe jest takie, że albo 
w szystkie  państwa w yco fa ją  swoje w ojska z Marok- 
ka  albo wybuchnie wojna francusko-niemiecka, a za 
nią europejska. Zdaje się, że zakończeniem będzie 
zgoda, którą uchwalą na nowem zebraniu polityków  
europejskich, zwanem konferencyą.

KRONIKA.
G eom etra  cyw ilny  z upoważnieniem rządo- 

wem Z. G e rsn  nfeld złożył dziś przepisaną przysięgę. 
B iu ro  otworzył w  K r a k o w ie  przy u licy D ługiej 26 
i w ykonuje wszelkie roboty w  zakres ten wchodzące.

(J. K .)  W ielk a  u roczystość. W  dniu ś. P io ­
tra i P a w ła  tj. 29 czerwca odb yła  się w  cudownem 
miejscu, w  M ilatynie N ow y m, w ielka uroczystość. — 
P rzy jech ał  b y ł  Najprzewielebniejszy A rcyb isku p  ks. 
Jó z e f  Bilczewski. Przed drzwiami kościoła w ystaw io ­
no w ie lką  bramę tryu m fa ln ą, przybraną w zieleń 
i chorągwie w kolorach narodowych, na której w i­
dniał napis : »W ita j  nam Arcypasterzu«. Dziedziniec 
kościo ła  i wieża kościelna przystrojone też b y ły  
w chorągw ie  biało czerwone. Zaiste m iły  widok. — 
W ierni na k ilka  dni przed uroczystością szli po k i l ­
kadziesiąt mil piechotą, ab y  tam przed obrazem cu­
downego Jezusa  M ilatyńskiego złożyć swoje łzy  n ie­
doli a  prosić o lepsze jutro, o lepszą dolę. J a k  w  k o ­
ściele tak i na dziedzińcu o db yw ało  się równocześnie 
po k ilka  mszy św., bo kościół, chociaż dość obszer­
ny, nie b y ł  w stanie pomieścić tys ięcy  ludzi, p r z y ­
by łych  z najodleglejszych okolic.

W  kościele i na dziedzińcu stał konfesyonał 
koło  konfesyonału, a w szystkie  oblężone b y ły  przez 
wiernyeh, pragnących  w yspow iadać się. I  serce się 
radowało, g d y  się patrzyło, jak  to ten biedny naród 
polski setkami g a rn ą ł  się do K om u n ii  św. i ja k  się 
rad ow ał potem, g d y  B o g a  praw dziw ego do duszy 
przyjął. K sięża  ledwie że radę sobie dać mogli, mi­
mo że ich mnóstwo było. O godz. 12 w południe 
jeszcze spowiadali ludzi.

Rów nocześn ie  o d b yw a ły  się dwie sumy. W  k o ­
ściele odpraw ia ł A rcyb isk u p  ks. B ilczewski, druga 
b y ła  na dziedzińcu. K azan ia  pow iedzia ły  każdemu 
uczestnikowi, że ten jest praw dziw ym  P olakiem  i s y ­
nem zakutej w  łańcuchy Ojczyzny, kto kocha Boga , 
kto szanuje i wyznaje świętą w iarę przodków sw o ­
ich. W szystk ich  uczestników b y ło  około  7 tysięcy. 
P o g o d a  przez ca ły  czas sprzyja ła  tej uroczystości. 
I  zapewne M ilatyn nie prędko u jrzy tak w ie lk ą  i p o d ­
niosłą uroczystość.

P ożar ropy n aftow ej. Dnia 26 czerwca w ie ­
czorem, podczas gw ałtow nej burzy, uderzył piorun 
w olbrzymi ziemny zbiornik ropy  naftowej, położo­
ny na wzgórzu w  pobliżu Gorlic. W krótce  w yb uch ł 
straszny pożar; morze płomieni objęło palny  mate- 
ryał. Pożar, w idny w szerokiej przestrzeni, trwał 
całą noc. O ugaszeniu go nie można b y ło  myśleć. 
Nad ranem runęła przepalona ściana zbiornika. P a ­
ląca się ropa w y la ła  się ze zbiornika i zalała szero­
ką na k ilkaset metrów przestrzeń. Poprzez tor ko le­
jo w y  i gościniec rządow y przedostała się ropa ku 
rzece, niszcząc szyny i s łupy telegraficzne. Podczas 
owej strasznej nocy płonąca ropa rozlała się na prze­
strzeni pół kilometra kwadr., szerząc w około  spusto­
szenie. Zniszczony tor ko le jow y  na przestrzeni 400 
metrów, spalone dw a m ałe m osty: ko le jow y  i na 
gościńcu rządowym . Przez dzień następny i noc ro ­
pa paliła  się dalej i ogień ustał dopiero, g d y  się zu­
pełnie w ypaliła . Połączenie kolejow e między Gorli- 
licami i Zagórzanami było przerwane. Szkoda wynosi 
700 tys ięcy  koron.

(J. K.) Śm ierć w  nurtach  rzeki. Dn. 25 czer­
wca w  m iejscowości B a sk u , na przedmieściu Osta- 
tkow ce utopił się czeladnik ślusarza Saleckiego . N ie­
szczęśliwy liczył lat 2 .  i nazyw ał się M ikoła j  An- 
druszczyszyn. Zachęcony przez ko legów  postanow ił 
w yk ąp ać  się w Pełtwi. K i e d y  b y ł  już w  wodzie, 
która w tem miejscu była  właśnie płytka, poszedł 
k ilką kroków  naprzód i nagle znikł pod powierzch
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nią wody. W od a w  tem miejscu z p łytk iej przecho­
dziła raptownie w  g łęboką. K o le d z y  rzucili się na 
ratunek, lecz, niestety, dopiero po trzech godzinach 
w yciągn ięto  biedną ofiarę z wody i zawieziono do 
trupiarni, gd yż  wszelki ratunek b y ł  już zapóźny. 
N ad trumną nieszczęsnego ty lko  znajomi łzy  uronili, 
bo b y ł  sierotą.

Z tego m am y najlepszy a zarazem smutny przy­
kład, że n igdy  nie powinniśm y się kąpać w miejscach 
nieznanych nam, bo nie w iem y dnia ani godziny, 
k ied y  śm ierć  nas zabrać może na drugi świat.

(J. H.) Pożar. Dnia 24 czerwca b. r. o godzi­
nie 10 rano pow stał pożar we wsi G ruszow ie koło 
K a w c a  w  domu gospodarza Kaczm arza. Sp a li ł  się 
n ietylko dom mieszkalny, ale w szystkie  zabudow a­
nia, c a ły  inwentarz m artw y i żyw y, bo 5 sztuk b y ­
dła, para koni, świnie. W sz y sc y  domownicy byli 
w polu przy sianie, nim się wrócili, to o ratunku 
nie b y ło  mowy. P rzyczyna pożaru dotychczas nie­
znana; przypuszczają, że dzieci.

N iezw yk ły  w is ie lec . W  tych dniach po mia­
steczku K ętach  gruchnęła  wieść, że nad brzegiem 
S o ły  powiesił się jak iś  mężczyzna, k tó ry  ponadto 
trzym ał w  ręce rewolwer. M ieszkańcy tłumnie ru­
szyli na miejsce w ypadku, gdzie ujrzeli rzeczywiście 
w iszącego na żerdzi mężczyznę, trzym ającego w  ręku 
jak iś  b łyszczący  przedmiot. G d y  się jedn ak  do niego 
zbliżyli, przekonali się, że jest to straszak na wróble, 
do ręki którego  dowcipniś, co w isie lca sporządził, 
zatknął szkło, które w promieniach słońca błyszczało 
ja k  rewolwer. Zebrani, odetchnąwszy ze strasznego 
pierw szego wrażenia, wśród śmiechu zniszczyli stra­
szaka na wróble, ab y  nie straszył —  ludzi.

(Ch. Sz.) N ieszczęśliw y  w ypad ek . Dn. 30 czer­
w ca b. r. w  Gruszowie, na Ś lą sk u  austryackim , na 
szachcie Hubert, przy strzelaniu »śtreki« dynamitem, 
poszarpał wystrzał, nie wiadomo z jakiej przyczyny, 
trzech robotników tak, że nie byli podobni do ludzi. 
D w óch z nich b y ło  żonatych, jeden kawaler. W y d o ­
byto ich jeszcze żyw ych  na wierzch i doktor Mitrzeli 
zaraz ich opatrzył. Jed en  z nich, nazwiskiem F a b r y ­
ka, umarł wkrótce, a dwaj inni prawdopodobnie nie 
w yleczą  się z ran. T a k ie  jest życie w kopalniach.

(R . S.) Sam ob ójstw o. D nia 2 lipca wieczo­
rem przy miasteczku Frysztacie , na Ś ląsku au stryac­
kim, obwiesił się młodzieniec liczący około 19 lat. 
D otąd  nie wiadomo skąd pochodził i j a k  się n azy­
wał, ale p o g ło sk a  chodzi, że to ja k iś  Czech, który  
się b łą k a ł  k ilka  dni po Frysztacie . Z jakie j  przyczy­
ny się powiesił, także niewiadomo.

N apad b an dytów  n a  p lebanię. Przed nieda­
wnym  czasem w pewnej m iejscowości na Ś ląsku, 
g d y  proboszcz i dwaj w ikaryusze  spożyw ali obiad, 
weszło dwóch męzczyzn na plebanię. Je d e n  z ducho­
wnych, uchyliw szy drzwi, zapytał, w  jakim  celu p rzy­
byli .  N a g le  spostrzegł, że jeden z przybyszów  trzy­
ma w ręku rewolwer. Natychm iast cofnął się do 
pokoju, a w tejże chwili padło k i lk a  strzałów. K s ię ­
ża, uciekając, wołali  pomocy. S łużący spuścił psy, 
a niebawem zgromadziła się dość liczna publiczność 
i policya. B a n d yc i  ratowali się ucieczką, przyczem 
pad a ły  strzały z jednej i drugiej strony. R a n io n y  
został jeden policyant i jeden bandyta. Schw ytan i 
złoczyńcy nie chcieli zrazu w yjaw ić  sw ych nazwisk.

O jciec spa lony  przez d zieci. Niesłychanej 
zbrodni widownią b y ła  w  tych dniach wieś K u p in a , 
w  K ró le s tw ie  Polsk iem . Okropność niecnego czynu 
powiększa fakt, że u k arto w ały  go  nikczemnie córka 
i synow a na zgubę ojca. W  rodzinie K u rsk iego , 
włościanina tej wsi, od dawna panowało istne p ie­
kło. W adzili  się w szyscy  ze sobą, przeklinali, bili, 
a powodem  nienawiści b y ł  przedewszystkiem  ojciec,

K u rsk i ,  k tó ry  podobno majątkiem swym  na n ieko­
rzyść córki i synowej rozporządził.

P rzed  k ilku  dniami obie nieludzkie kobiety  
upoiły  K u rs k ie g o  tak silnie, że nie wiedział, co się 
z nim dzieje. Następnie p o łoży ły  g o  na łóżko, p o ­
czerń o b la ły  naftą i podpaliły . W krótce  potem łóżko 
wraz z K u rsk im  stanęło w płomieniach, a k ied y  p rzy ­
b ieg li  ludzie na ratunek, nieszczęśliwy już b y ł  zwę­
glony.

B om ba w  szk o le . Zostawianie przy dzieciach 
nabitej broni palnej lub m ateryałów  niebezpiecznych 
dla życia, z którym i tylko starsi obchodzić się umią, 
powoduje zawsze nieszczęśliwe w ypadki. W  pewnej 
miejscowości na Górnym  Śląsku, majster w yra b ia ją ­
cy  ognie sztuczne, do których fab r j  kacyi potrzebne 
są m aterya ły  wybuchowe, jak  proch, saletra i t. p., 
sporządził, nie wiadomo do czego, bombę. B o m b a 
jest to puszka blaszana, napełniona m ateryałam i w y ­
buchowymi, która za uderzeniem o tw ard y  przed­
miot wybucha, raniąc lub zabijając znajdujących się 
w pobliżu ludzi.

B o m b ę ow ą zam knął do szafy, lecz pewnego 
razu, g d y  szafę zostawił otworem, 10-letni syn jego  
niebezpieczną puszkę zabrał i wziął z sobą do szkoły. 
K o le g o m  przed rozpoczęciem nauki powiedział z ta­
jemniczą miną, jak i  to groźny przedmiot posiada. 
K a ż d y  jedn ak  p rag n ą ł choć wziąć do ręki niezw y­
k łą  rzecz, to też podczas nauki w ędrow ała  bomba 
z rąk  do rąk uczniów. W tem , k ied y  już zaw ędro­
wała z kolei do ósm ego chłopca, nagle w ybuchła  
straszliwie, raniąc k ilku  uczniów bardzo ciężko. — 
Straszną tę chwilę przedstawia nasz obrazek.

B an d yci w  m łyn ie . Bandyci,  dowiedziawszy 
się, że młynarz w kolonii niemieckiej Je lino, w K r ó ­
lestwie Polskiem , niejaki K rzyszto f  L itke, sprzedał 
młyn za 600 rubli, w targnęli do jeg o  mieszkania, 
uzbrojeni w rew olw ery. Pew ni 'swej w ygranej zażą­
dali odrazu w ydania  pieniędzy, grożąc w razie od­
m ow y śmiercią. L itke  wystraszony sądził, że uda 
mu się ujść rąk  bandytów, rzucił się w ięc  ku oknu, 
chcąc przez nie w ydostać się na podwórze. W  ślad 
przecież za nim pad ł strzał z ręki jednego z band y­
tów i nieszczęśliwy L itke  padł trupem. Św iadkiem  
tego b y ła  jeg o  żona, która zdołała w ytłóm aczyć ban­
dytom, że pieniądze są na przechowaniu u je j ojca, 
sama zaś posiada w szystk iego  trzy ruble.

B a n d yc i  wzgardzili taką m ałą kwotą, a zrew i­
dow aw szy  zwłoki, najspokojniej, przez n ikogo nie 
ścigani, opuścili dom L itkego . D opiero  w jak iś  czas 
potem zarządzono pościg, tym razem z pomyślnym 
wynikiem , bo obaj zbrodniarze wpadli w ręce poli­
cyi rosyjskiej, której nie często się zdarza ujmować 
zbójów, grasu jących  ustawicznie po miastach i wsiach 
K ró le stw a Polsk iego .

1 1 8  la t  życia . W  Święcianach, w K ró le s tw ie  
Polsk iem , żyje w łaścicie l domu, niejaki Łaptiew . — 
W  pierwszych dniach czerwca w domu je g o  wybuchł 
pożar, przy którym  sędziwa jeg o  siostra niebezpie­
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cznie się poparzyła. P rz y  sposobności okazało się, 
że sam w łaścicie l Ł ap t iew  ma obecnie 1 1 8  lat, cie­
szy się czerstwem zdrowiem i dobrze pamięta czasy 
wojen Napoleońskich, oraz pobyt w ie lk iego  cesarza 
na ziemi polskiej. A  jest  temu 99 lat.

Z łodziej w e  w od zie . W  jednem z m niej­
szych miast A u stry i  Dolnej zdarzył się niedawno 
wielce zabaw ny w ypadek. J a k i ś  złodziej zakradł się 
pod nieobecność dom owników do mieszkania robo­
tnika ko le jow eg o  i ukradł nieco ubrań i pościeli. 
G d y  chyłkiem  ze zdobyczą pod pachą w y m y k a ł  się 
z ow ego domu, sąsiedzi zauważyli go  i z okrzykiem : 
złodziej! ła p a ć !  puścili się za nim w pogoń. — J a k  
zw ykle  w  takich razach byw a, gro m ada śc iga jących  
z każdą chw ilą  wzrastała, przyłączali  się bowiem  do 
nich przechodnie, lecz m łody  złodziej, szybki w no­
gach, u m yk a ł  jak  zając. W śró d  goniących  znalazł 
się jeden policyant, potem drugi i trzeci, ale szyb k o ­
biegacza złodzieja nikt przez d łu g ą  chwilę schwytać 
nie mógł. Szczęściem w pobliżu ulicy p łyn ęła  rzeka, 
która oczywiście powinna b y ła  zatrzymać hultaja. 
T en  wszakże dobiegłszy  do brzegu ani na moment 
się nie zaw ahał, lecz buchnął w  wodę, porzuciwszy 
skradzione rzeczy, i począł płynąć.

W  środku rzeki rozciągała  się mielizna. W y ­
szedłszy na nią spostrzegł, że i na drugim  brzegu 
stanęła g a rść  ludzi zwabionych pościgiem, do któ­
rych go niący  wołali, ab y  go  zatrzymali. W idząc, że 
dalsza ucieczka już na nic się nie zda, położy ł  się 
na wznak na mieliźnie i czekał, co policyanci stojący 
na brzegu wobec tego poczną. Ci nie kw apil i  się iść 
za nim do wody, lecz także postanowili czekać, w ie­
dząc, że uciekinier nie będzie w  wodzie nocował, 
lecz wkońcu sam do nich przyjdzie. I  tak się też 
stało. P o  godzinie tej n iezw ykłej kąpieli, w yd osta ł  
się z rzeki zmoczony złodziej i poszedł obeschnąć do 
kozy. —  Obrazki nasze przedstawiają ten śmieszny 
w ypadek.

N ieb ezp ieczn y  w iep rz. W  Natolinie, wsi 
w  guberni lube lskie j ,  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m , 
na podw órku włościanina Ja k ó b a  Zielonki, baw iła  
się 3-letnia je g o  córeczka K a s ia .  Zielonka, nie w ie­
dząc, że córka jest  na podwórku, w ypu śc ił  z chlewa 
wieprza, a sam poszedł do s to d oły  i zajął się pracą. 
N ag le  usłyszał przeraźliwy krz yk  K a s i , Wybiegł 
i oczom je g o  przedstawił się straszny widok, gd yż  
wieprz zdążył już odgryźć lew ą rączkę dziecka.

S za leństw o  w  sam och odzie . P ew ien  fa b r y ­
kant niemiecki, nazwiskiem Landemann, w yru szy ł  
sam samochodem swoim na przejażdżkę. Ju ż  w mie­
ście puścił samochód na złamanie karku, i nie zw a­
żając na naw oływ ania  policyi, pędził coraz szybciej. 
D ojechaw szy do przedmieścia popędził jeszcze szyb ­
ciej, przejechał parobka, nieco dalej dwie inne oso­
by, i nie oglądając się na nic pędził dalej. D opiero 
po powrocie do domu okazało się, że Langem ann 
dostał w dradze pomięszania z m ysłó w ; oddano go 
do domu obłąkanych.

D osk o n a ła  broń . Pew ien  p o m y sło w y  fa b ry ­
kant niemiecki w ynalazł niedawno n iezw ykłą  broń, 
która obecnie pojaw iła  się u niektórych handlarzy 
pod nazwą rew olw eru  pozornej śmierci. B ro ń  ta jest 
rzeczywiście niezmiernie c iekaw a i oddaje znakomite 
usługi jako  broń obronna przeciwko napadom opry- 
szków. R e w o lw e r y  nowego system u naładowane są 
specyalnym i patronami, które zawierają mieszaninę 
pew nych m ateryałów  palnych i nieznaczny procent 
prochu strzelniczego. S trza ł  z owej broni powoduje 
w ie lk ą  chmurę gęstego , g ryząceg o  dymu. D ym  ten, 
o niemiłej i przykrej woni, wdziera się w usta na­
pastnika i pozbawia go  przytomności na dziesięć 
minut. N apastnik wówczas pada na ziemię jak  n ie ­
żywy. P o  upływ ie 10  minut przychodzi zastrzelony 
do św iadom ości; strzał nie uczynił mu bowiem ża­
dnej szkody na ciele i duchu. Ten, który  strzelał 
z rew olw eru  nie pozbawił życia człowieka, a sam 
w chwili, g d y  opryszek leżał nieprzytomny, m ó g ł rato­
wać się ucieczką, a nawet dać znać władzom o napadzie.

P rzem ytn icy  na lataw cu . N a gran icy  fran ­
cusko-szwajcarskiej przemytnictwo kwitnie w  najle­
psze mimo czujności straży granicznej szwajcarskiej. 
Sprytn i przem ytnicy bowiem w padają  na coraz to 
nowe po m ysły  przekradania się z towarami przez 
granicę, w  czem zrazu straż połapać się nie może. 
O najnowszym  sposobie przem ytników świadczy na­
stępujący  w ypadek. Z końcem czerwca podczas dość 
wietrznej i chmurnej nocy posłyszeli dwaj graniczni 
strażnicy jak iś  podejrzany, coraz bardziej zbliżający 
się szum. N adstaw iali uszu na wszystkie strony, roz­
gląda li  się, w yb iega li  w różne strony, lecz zrazu nie 
mogli wyrozum ieć tego dziwnego zjawiska. Naraz 
drobny deszcz zaczął kropić i jeden z nich spojrzał 
w górę , czy zanosi się na dłuższą ulewę, g d y  wtem 
ku najwyższemu zdumieniu ujrzał praw ie  tuż nad 
gło w ą, na znacznej dość w ysokości, wyraźne zarysy  
latawca, k tó ry  w alczy ł z wichrem i czynił wrażenie, 
że człow iek w nim siedzący chce w ylądow ać. P o ­
b ie g ł  więc do pobliskiego domu strażniczego, pobu­
dził towarzyszy i kilkunastu uzbrojonych strażników 
z latarniami w rękach w parę minut potem było  
świadkam i, ja k  maszyna, rzucana wiatrem na boki, 
bez w yp a d k u  sp łyn ęła  na równinę.

Niczego nie przeczuwając, strażnicy zaop ieko­
wali się dwom a lotnikami, którzy  z lataw ca w y s ie ­
dli, zapytując ich co są za jedni i dokąd lecą po 
nocy. M aszyna latająca, to rzecz zawsze ciekawa, 
og lądali  j ą  w ięc dłuższą chwilę z latarniami, g d y  
naraz jeden zauw ażył leżący na dnie jak iś  pakiet. 
Zapyta ł  podróżnych, co zawiera, a g d y  niejasno za­
częli się tlómaczyć, rozpakow ał go  i przekonał się, 
że jest w nim jed w ab  szwajcarski. To strażników 
odrazu przekonało, dlaczego ci panowie lecą nocą, 
zdążając do F ran cy i,  z m iejsca więc ich zaareszto­
wali. N a  takie to sposoby biorą się już przem ytnicy  
szw ajcarscy ! Obrazek nasz przedstawia ten niezw y­
k ły  w  przemytnictwie w ypadek.
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Z łod zieje  n a  k oron acy i w  L on d yn ie. J a k
donoszą z Londynu, uroczystości koronacyjne b y ły  
prawdziwem żniwem dla złodziei k ieszon kow ych , 
którzy, korzystając ze ścisku i ogólnego gapiostwa, 
dokonali niesłychanej liczby śm iałych  kradzieży. — 
D ość powiedzieć, że nawet burmistrzowi Londynu 
w yciągnięto  z kieszeni w  chwili, g d y  oczekiwał na 
króla, zegarek  drogocenny. S łysząc  zewsząd narze­
kania, żołnierze pełn iący  służbę podczas uroczystości 
koronacyjnych, zaczęli na własną rękę śledzić zło­
dziei, podobno jednak ujęli niewielu.

Z rośn ięte  b liźn ięta . P e w n a  w łośc ianka w R u ­
munii p ow iła  ubiegłego tygodnia  n iezw ykłe  bliźnięta. 
Dzieci te posiadają dwie g ło w y ,  cztery ręce i cztery 
nogi. D o środka piersi stanowią dwa ciała odrębne, 
tu jednak łączą się w  jedno, z wspólnym  żołądkiem, 
oraz innymi organam i. W yrasta jące  znów z tego 
wspólnego tułowia dwie p ary  n óg  są normalnie roz­
winięte, jak k o lw iek  nieco skrzywione. Proboszcz 
miejscowy ochrzcił dziwną tę istotę, nadając jej imio­
na B a z y le g o  i Jerz ego , ale urzędnik stanu cyw ilnego 
zwrócił się do władz wyższych z zapytaniem, czy 
ma w ciągnąć do k s iąg  jedno czy też dwoje dzieci.

D ow cip  w ie lk ie g o  lekarza . G d y  umierał 
znakomity lekarz i uczony francuski Demoulin, u ło ­
ża je g o  zgromadzili się najlepsi m edycy  francuscy. 
W  pewnej chwili uczony, którego  zawsze cechował 
dowcip, podniósł się na łożu i rzekł: »Przyjaciele
moi, strata ma dla nauki nie jest tak dotkliwa, p o ­
nieważ zostanie po mnie trzech najwybitniejszych le­
karzy*. Obecni w przypuszczeniu, że um ierający  ma 
na m yśli k ilku  z nicn, z natężeniem słuchali s łów 
sławnego kolegi, który  ciągnął d a le j : »Lekarzami tymi 
są :  woda, przechadzka i umiarkowanie w  jedzemu«.

K ob ieta  w odzem  p ow stań ców . Pisaliśm y 
w swoim czasie o powstaniu w M eksyku . J a k  każde 
powstanie nie by ło  i to podobne do wojny regu lar­
nej, nie w szyscy M eksykanie  mieli jednaką broń, 
b itw y  w yb u ch ały  często z zasadzek na w ojska rzą­
dowe a brali w nich udział i bardzo młodzi zap a­
leńcy, a nawet —  kobiety. Je d n ę  i to najw ybitn ie j­
szą z pośród walczących niewiast, do pochwycenia 
za oręż spow odow ało najstraszniejsze nieszczęście, 
jak ie  ty lko  żonę i matkę spotkać może. Męża jej, 
Talam antesa, będącego jed n ym  z przyw ódców  po­
wstania, w ojska rządowe sch w yta ły  i razem z d w o­
ma synami, którzy również dzielnie walczyli jako 
powstańcy, pow iesiły  na szubienicy.

Przejęta nie do opisania bólem kobieta posta­
now iła  pomścić śmierć męża i dzieci i w tym celu 
zorganizowała oddział powstańców, który  niejedno­
krotnie dał się porządnie we znaki wojskom rządo­
wym. K ob ieta-w ód z złożyła w yso k ą  kw otę pienię­
dzy dla tego śmiałka, co pozbawi życia jenerała, 
z którego  rozkazu stracono jej męża i synów. Nasz 
obrazek przedstawia ją  na koniu, w rynsztunku w o­
jennym , na czele sw ego oddziału.

W ja sk in i w ężów . U  nas, w naszym klimacie 
wielkich i jadow itych  wężów niema. Żmiję ty lk o  nie­
k ied y  spotkać można w lesie, często zaś bardzo ma­
łe g o  zaskrońca, k tó ry  jednak nie jest niebezpieczny 
i człowiekowi nic złego nie robi. W  krajach g o r ą ­
cych wszakże roi się od wężów wszelkich rodzai, 
wśród których wiele jest złych i jadowitych. J a k  
jednak nawet takie stworzenie ja k  wąż, człowiek 
przez nieczynienie mu k rz yw d y  może unitszkodliwić, 
a nawet obłaskawić, dowodem w ysp a  Ja w a ,  leżąca 
między A z yą  a Australią . W  pew nych jej stronach 
wąż uchodzi za święte zwierzę, lud go  czci i pod­
daje mu pożyw ien ie ; pogański ten zwyczaj trwa tam 
od dawien dawna, to też węże żyjące na Ja w ie  w o- 
gromnej obfitości, nie są nieprzyjaciółm i ludzi.

W  pewnem miejscu znajduje się duża jaskinia, 
zamieszkała przez węże najrozmaitszych gatunków, 
różnej w ielkości i ubarwienia skóry. W ęże  te w ie ­
czorami, o chłodzie, zazwyczaj opuszczają swe g n ia ­
zdo i w ysuw ają  się na przy ległe  pola, szukając żeru, 
niektóre zaś zaglądają do najbliższych chat i stajen. 
N a widok tak iego  gościa  mieszkańcy bardzo się ra­
dują, uważają bowiem te odwiedziny za szczęśliwy 
znak i suto częstują węże mlekiem, które one b a r­
dzo lubią. N iektórzy Ja w a jc z y c y  zachodzą bez oba­
w y  nawet do straszliwej jaskini. Je s t  pewien starzec, 
którego  węże tak znają i lubią, że g d y  go  spostrze­
gą , suną ku niemu z łbami podniesionemi ku górze, 
opasują mu nogi, pozwalają się brać do ręki. S ta ­
rzec zaś, chcąc je  ucieszyć, gwiżdże im różne pio­
senki, których słuchają nieruchomo z w ie lką  p rz y ­
jem nością i zajęciem. T a k ie  odwiedziny jaskini w ę­
żów widzimy na naszym obrazku.

N iezw yk ły  p ow ód  do rozw od u  podał przed 
sądem w N ow ym  Jo r k u  bardzo sta ry  mąż bardzo 
młodej żony, n iejaki W iliam  H ayes. Ów 70-letni j e ­
go m ość  przed kw artałem  poślubił śliczną 22-letnią 
panienkę. Lecz miłość je g o  przem ogły  w zględy  
oszczędnościowe. Pan  H ayes, p ragnie pozbyć się 
żony, albowiem zjada ona zbyt wiele. Zaraz po dru- 
giem  śniadaniu go to w a zasiąść do obiadu, wieczorem 
może zjeść dwie ko lacyę. U trzym anie dzienne tej 
kosztownej żony, wedle obliczeń jej strap ionego 
małżonka, w ynosi do 125 koron miesięcznie. P rzy  
takim apetycie  może go  doprowadzić szybko do ru­
iny. Sędziow ie jednak nie uznali tego  za dostateczny 
pow ód do rozwodu. P an i  H a ye so w a  będzie więc 
w dalszym ciągu szturmowała swoim apetytem  do 
k a sy  pana H ayesa , co staremu skąpcowi może na­
wet skrócić życie.

S o len ie  kon iczyn y  i  siana. Nieraz się zda­
rza, że w  czasie s ianokosów częste deszcze przeszka­
dzają sprzętowi. A ż eb y  w koniczynie lub sianie utrzy­
mać w ilgoć, bardzo dobrze jest solić ją  w czasie 
zwożenia z pola. W  tym  celu bierze się jeden funt 
soli kuchennej, (może być  lichszego gatunku, tańsza), 
na cetnar siana, a do koniczyny to i półtora funta

7 lłrnWiP odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny 
łUI UnlC Wasz stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z marką „Elsafluid“. Próbny 
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za dużo nie będzie. U k ła d a  się w arstwę koniczyny 
i potrząsa się solą, ja k  kapustę w beczce, potem 
znów kładzie się dru gą w arstw ę i soli ją ja k  wprzód. 
G d y  dam y taką ilość soli, to nie potrzebujemy k o ­
niczyny i siana dokładnie dosuszać na pokosach, 
można wozić nawet trochę wilgotną a nie zepsuje 
s i ę ; nawet zaleca się trochę w ilgotną paszę sprzątać, 
sól wtedy zmięknie, cała masa zwilgotnieje, tak, że 
nawet na wiosnę będzie jeszcze w ilgotna a zielona, 
ja k b y  dopiero z pola b y ła  zebrana.

J a k  s ię  u trw ala  g o n to w e  dacliy?  N ajpro­
stszy, najtańszy i najlepiej zachowujący drewniane 
dachy środek jest tak zwane mleko wapienne. G onty  
powinny przed przybiciem poleżeć 2— 3 dni w m le­
ku wapiennem, które należy od czasu do czasu za­
mieszać ; przez to stają się zupełnie odporne na w p ły ­
w y  p o go d y  a nawet ognia. W chodzące do porów 
wapno czyni bowiem g o n ty  trw a łym i i trudno za­
palnymi. Postępow anie przy tem jest bardzo proste. 
W iązk i gontów  w stawia się sztorcem do napełnio­
nego mlekiem wapiennem naczynia, należy je  tak 
napełnić, ab y  wiązki b y ły  zupełnie nakryte. P o  2—3 
dniach w yjm uje się je  i stawia na drążkach, ab y  
o c iek ły . P o  powierzchownem oschnięciu na słońcu 
można je  już użyć. P rz y  dłuższem przechowywaniu 
przed użyciem, należy go nty  po wyschnięciu usta­
w ić pod szopą, a b y  deszcz wapna znowu nie spłukał. 
N a dachu osychają go nty  bardzo prędko. Im suchsze 
b y ły  przed impregnowaniem, tem obficiej przejdą 
wapnem  i tem trwalszy  będzie dach, p o k ry ty  ta­
kimi gontami.

P oży tek  z trocin . Trociny, tak  często lekce­
ważone w gospodarstw ie  wiejskiem, m ogą oddawać 
w ogrodzie w arzyw nym  znakomite usługi. J a k o  p o ­
żywienie roślin nie mają one żadnego prawie zna­
czenia, ale szybko w zbogacają ziemię w próchnicę.

T ro c iny  p rzykopyw ane w  stanie świeżym, tak ja k  
i torf, zbijają się w kupki, które się nasycają  w i lg o ­
cią i długo ją  utrzymują. T a k ie  gniazda w lata mo­
kre  m ogą  spowodować gnicie korzeni. D latego  też 
zaleca się składanie trocin na stosy w pomięszaniu 
z wapnem, częste ich przekopywanie i polewanie.

A ustro-A m eryk an a. W y k a z  dochodów ruchu 
i odbytych mil m orskich od stycznia do końca k w ie ­
tnia 1 91 1 .

P rzych ód  do końca kw ietnia 1 9 1 1  K .  9,961.028, 
1 91 0 K .  9,430.807, zatem więcej o K .  530.221.

Ilość odbytych mil morskich do końca k w ie­
tnia 1 91 1 :  mil 500.300 — 1 91 0:  mil 5 14 .591 ,  zatem 
mniej o 14.291.

Odpowiedzi Redakcyi.
Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 

odsyła je z powrotem.
PP.: Józef M a z u r k i e w i c z  w Ł . :  Numera brakujące wysła­

liśmy — należy się 70 hal. Można posłać w markach pocztowych.—  
.Stefan C u p  r y ś :  Humoreskę otrzymaliśmy. — Józef K  o b y 1 a ń s k i 
w B.: Przesyłamy serdeczne gratulacye z powodu pomyślnego wyniku 
i prosimy o pamięć. —  Józef B y r s k i :  Bajkę otrzymaliśmy —  dzię­
kujemy. — C h m u r a  Szymon w G.: Za życzliwe słowa dziękujemy. 
Kronika w numerze. — Stanisław H a b u r  a w R .: »Rolę« wysyłamy 
dopiero wtenczas, gdy otrzymamy prenumeratę — inaczej nie możemy. 
Ludwik A d a m a s z e k  w L.: Należy wnieść zażalenie do Izby adwo­
kackiej. —  Walenty D y ł o  w S.: A  widzi pan, że mieliśmy słuszność 
występując przeciw Stojałowskiemu. Przecież to wstyd, aby kapłan 
katolicki polecał głosować na socyalistę. Wszak socyaliści, gdzie mogą, 
szkodzą religii katolickiej, a niedawno, bo przed dwoma laty, w K ró ­
lestwie Polskiem obraz Matki Boskiej Częstochowskiej nogami po­
deptali. A  któżby zliczył te tysiące oszczerstw, jakie rzucają na naj­
zacniejszych kapłanów, aby ich wobec wiernych zohydzić. — Jan  
S t y p u ł a  w Ł . : Powieści, które w dzisiejszym numerze zaczynamy 
drukować, są nadzwyczaj ciekawe. Kalendarz na 191 2 r. przygotowu­
jemy bardzo piękny i ciekawy. — S ł o w i k  Józef w U . S.: Otrzyma­
liśmy 4 K . i ma Pan zapłaconą prenumeratę do 1 czerwca 1912 r. 
Zaszła tylko pomyłka w druku. —  Jan K i s i e l e w i c z  w B.: Numer 
11 i 13 wysłaliśmy, drugiego już brak zupełny.

Zagadki do nagrody.
x. ZAGADKI.
(Ułożył Górnik). 

a)
Gdy mię ludzie chcą urządzić 
Muszą w lasach, polach błądzić,
Lecz i wstecz dam się przeczytać, 
Przez co można zwierzę zyskać.

b)
Jestem wyraz dość ciekawy,
Wprost —  prowadzę do poprawy,
K to mię dużo wstecz używa,
Tego prędko śmierć w grób wzywa.

2. SZARADY.
(Ułożył Arkadyusz Szarek z S. W.). 

a)
Pierwsza z trzecią — na skrzyniach ich macie, 
Drugie —  dużo znajdziesz ich w warsztacie 
U  stolarza. Całość —  zwierzę małe,
Które w lesie spędza życie całe.

b)
Pierwsza znaczy tyle, co » naciska*,
Druga z trzecią —  to ozdoba ptaków,
Całość —  ptak to, z wyglądu, z nazwiska,
Z głosu znany każdemu z wieśniaków.

c)
Pierwsza z trzecią natenczas powstaje, 
Gdy bez ładu złożysz dużo rzeczy, 
Pierwsza z czwartą — skąpemu się daje 
Taką nazwę; druga z trzecią — cieczy 
Imię, którą, z ziemi się dobywa.
Całość —  ptak, co w zbożu się ukrywa.

3. ARYTMOGRYF.
(Ułożył Józef Durak).

1 2 10 9 I 2
2 11 5 12 u 3

3 5 14 9 1 2
4 8 >5 8 | 1 6
5 17 7 8 I 4
6 8 15 9 |18
7 19 15 2 110
8 20 5 9 1 2
4 5 j 6 8 115
9 2 3 7 1 2
7 3 11 2 11 9

Inaczej^dołek.
Imię męzkie.
Inaczej noc.
Rzeka na Bukowinie. 
Zboże.
Tak wołamy na żyda. 
Inaczej bawię się. 
Okres czasu.
Imię męzkie.
Ptak drapieżny.
Ptak domowy.

Początkowe litery czytane z góry na dół 
dadzą imię i nazwisko króla polskiego, a koń­
cowe czytane z dołu do góry dadzą imię 
i nazwisko wodza nieprzyjaciół, których pobił.

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki.

Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro­
dę może wylosować tylko prenumerator R o l i .  

Termin do 16 lipca 1 9 1 1 roku. Adres: R e ­
d a k c y a  Roli, K r a k ó w , u lic a  św . T o ­
m asza  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z nr. 26 R o l i :  1) Szyjka 
flaszki: P o sło w ie  - p a rla m e n t, 2) Sza 
rada: P a s c h a lis , 3) Łam igłówka: K r ó ­
le stw o  p o lsk ie , 4) Zagadka: Z e g a r ,  
5) Łamigłówka: K ie d y  k lo n  w cześn ie  
o p a d a , o strą  zim ę z a p o w ia d a .

W  oznaczonym czasie rozwiązania nade­
słali PP.:

J. Głowacz z Ż., S. Franczak z P., F . T e ­
per z M. K „  I. Warzała z Ł „  A . Bezokówna 
z K .  m., W . Flis z L . g., R . Kula z M. K .,  
H. Łukawski z J . ,  A . Warchoł z Ł ., J. Juś- 
kiewicz z B., Z. Bogdański z I., A . Żebrok 
z B., P. Juroszek z I., J .  Brzeziański z K.., 
J .  Hirszberg z K., W . Pietrucha z R z. N., 
J .  Kajzer z J., P. Grudek z B., W . W oło­
wiec z S., Jan  Mirowski z Z., Józef Gibas 
z P., Wojciech Rojek z P.

Pierwszą nagrodę p. I. W obłokach wy­
losował p. J a n  M iro w sk i z Z., zaś dru­
ga p. t. Rozrywki p. W a w rz y n ie c  
P ie tr u c h a  z Rz.

4 4 b i b u ł k i  do p a p i e r o s ó w  w książeczkach i opakowaniu paten- 
towem po 4 halerze, w y r o b u  n a j w i ę k s z e j  w  k r a j u  f a b r y k i  
tutek i bibułek cygaretow ych,

_____________________________ R U D O LFA  H ERLICZK I w Krakowie.
Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie daje firma z u p e ł n ą  g w a r a n c y ę .  W z o ry  w ysy ła  

się  darmo i opłatnie. 15 1

Czuwaj
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Potwierdzenia prenum eraty:
Prenumeratę półroczna po dwie korony przysłali P P .:

Stanisław Rosiewicz z P., Karolina Sitko z P. O., Bajger 
Antoni z G. S., Jan ŚwŁtłoch z Cz., Józef W olf z S., Jan Gidecki 
z A ., Wojciech Koziarz z S., Grzegorz Mondziel z P., Jakób Nidecki 
z D., Józef Wilk z T., Józef Piątkowski z M., Jakób Węglarz z K .,  
Stanisław Zaucha z L., Kajetan Mierzwa z K ., Michał Szmyd z K.. 
Antonina Lyżnicka z H., Deręgowski Franciszek z D., Marcin Ku­
rek z M., Wiluszyk Józef z B., Jan Romańczyk z Ch., Marcin l’a- 
bula z S., Franciszek Masłowski z II., Józef .Skoczylas z B., Józef
Ptaszek z B., Wincenty Stetz z U., Szczepan Śmiałek z B., Aniela
Stana z W . G., Wojciech Domaradzki z P., Józef -Łazowski z W ., 
Józef Brychlec z G. T ., Józef Kołder z K ., Wawrzyniec Pietrucha 
z Rz., Antoni Maj z F ., Tomasz Michałek z I., Tomasz Kosmaty 
z B., Józef Paja z K ., Stanisława Zyblikiewicz z H ., Szewczyk Bła­
żej z K ., Stach Józef z J,, Jan Marszałek z B., Franciszek Nowak 
z J., Jędrzej Ciepiela z B., Pelc Jan z K ., Józef Seifter z E., Jakób 
Maciejowski z Cz., Karol Styskała z W ., Karol Spiwla z Z., Szlachta 
Ignacy z Z ,  Reichard Stefan z P., Albus Karol z K., Sędorek Piotr 
z R., Strasser Józef z Cz., Grześ Paweł z P., Jan  Michnik z B., 
Franc. Suchy z B., Śmiałek Walenty z D., Józef Fijał z M., Józef 
Gruszka z W ., Marya Żurek z O., Michał Chorzępa z N., Jan Żółty 
z B., Antoni Durański z Ł .. Jan  Sosnowiec z Ł ., Jan Guzik z N. T., 
Michał Myjak z K ., Franciszek Piechnik z K ., Franciszek Stypuła 
z K ., Franciszek Dymek z K., Franciszek Niemczykiewicz z K ., Jó ­
zef Hermański z Ch., Antoni Bartosik z B., Stanisław Łyszczarz z J., 
Kiełb Bolesław z K ., Karol Zięba z B., Wojciech W ykręt z Cz., 
Potoczny Wawrzyniec z H., Dzióbek Henryk z J., Sacha Józef z Z., 
Korman Wawrzyniec z P. U., Moskwa Franciszek z S., Grzegorek 
Jan z P., Kółko rolnicze z B., Porębski Piotr z W ,, Stanisław K a ­
bura z R ., Franciszek Kolano z W ., Józef Chłopek z Sz., Józef
Szczybrocha z Cz., Zygmunt Machalica z Z., Franciszek Błatoń z R .,
Franciszek Lebiedzik z M. K., Karol Cieślar z P., Karol Mrozek 
z C. g., Józef Then z Ż., Józef Wjęch z D., Antoni Turek z C., 
Franciszek Marusza z B., Stanisław Cwiąkalski z B. M., Józef Tyrna 
z B., Michał Nizioł z K., Franciszek Małysz z Ł ., K .  Zaborski z O.. 
Jan Paszek z K  , Józef Harabasz z P., Michał Kuziara z Ż., W ła ­
dysław Góika z W ., Tomasz Moroń z P., Floryan Pohl z K ., Michał 
Augustyn z W ., Władysław Bąk z Ł ., Kalityński Władysław z P., 
Ochodek Franciszek z S., Błażej Kuźdżał z Z.t Julia Krupkowa z O., 
Eleonora Pałkowa z Ch., Alojzy Popiołek z Z.

Prócz tego przysłali: Ignacy Wróbel z M (2*92 K .) , Beczała 
Antoni z Cz. (2*70 K .), Dominik Stesłowicz z W . (1 K .), Andrzej

Kucharski z U. S. (1 K .), Michał Słaba z K . (1 K.), Julian Gro­
mada z R . (2^40 K .) , Jędrzej Chmielowiec z T  (2'50 K.), Stefan 
Bik z R . (1 K .), Jonkisz Franciszek z B. (1 K .), Przewoźnik Jan  
z Z. (4 K .), Przybyła Franciszek z Z. (4 K .), Andrzej Kuchar z II. 
(1 K .), Franciszek Trzyna z D. (70 hal.), Jan Obłoj z G. (1 K .), 
Wojciech Kawiński z P. (1 K .), Antoni Wróbel z Z. (1*72 K .), 
J . Czerniecka z S. P. (3 K .), Moc Józef z P . (1*45 K .), Jan Fryc 
z W . B. (r K .), Heliński Kazimierz z W . (1 K.), Andrzej Molin 
z Ł . (1 K.), Lucyan Żurek z D. (1 K .), Jan  Jamróz z B. (4 K .), 
Walenty Gnidziński z S. (3 K.), Tomasz Sularz z S. (1*50 K .), A n ­
toni Jeniec z T. (3 K .), Wiktor Śniegocki z H. (l K .), Antoni 
Gamrot z P. (4*30 K .), Pelagia Raźna z S. (3 K .), Kazimierz R o- 
baczyński z S. (4’ 18 K .),

Za zmianą adresu należy sie 40 halerzy.
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Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po­
syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie.

Ceny b yd ła  na targowicy krakowskiej w dniu 4 lipca:

B u h a j e ..................................... . . . .  Kor. 180 do 200 za sztukę
W o ł y ...................................... — V

K r o w y ..................................... 170 U 270 n
Jałówki . . . . . . . . • • • yy -120 140 »ł
C i e l ę t a ..................................... 28 „ 70
Owce i k o z y ......................, U —
Świnie (bita waga) *44 Tt 159 za 50 kg.

Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d. 4 lipca:

Pszen ica................................. . . . Kor. 1 1 -95 do 12-45
Ż y t o ................................ 8.70 n 9 '10
Jęczm ień.......................... 8.G0 n 9 ^5
Owies . . . . . . . 9-50 n 10 25
Otręby pszenne 6-io n 6-15

Otręby żytnie . . . . 575 „ 585
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Z JE D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K IE  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

4ustro-4mericana
R e g u l a r n a  i b e z p o śre d n  ia

komimikacya z Austryi do A m eryk i północnej: (S ta n y  Zjednoczone i K a n a d a ) ; 
do A m eryk i p o łu d n io w e j:  Argentyny, Brazylii  i t.d.

w ruchu osobowym i towarowym  zapom ocą najn ow szych, pierwszej klasy parowców  o podwójnej śrubie.
N a  p a ro w c a c h  a p a ra ty  telegraficzn e bez drutu, sy ste m u  M arco n iego .

R O Z K Ł A D  J A Z D YInformacyj udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Dla zachodniej Galicyi i B u k o w in y :

K r a k ó w : ieneraln a Ajencya A u s t r o - A m e r i k a n y
(Goldlust i Ska. Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica L u b i c z  7 na przec iw  dworca kolejowego.

Dla Galicy i  w schodn ie j:

L w ó w :  Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y
Na Błonie 2.  oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie

Trye st: Oyrekcya  Au stro-Am erik any, v i a  M o i m  P i c c o l o  2 .  

Wiedeń: Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y ,
II .  Kaiser Josets tr .  36. 1 1 4

a )  z  T r y e s t u  do Now e go  J o r k u :

Martlia Washington 8 lipca
Argentyna . . .  29 lipca
Martha Washington lq sierp.

h )  z T r y e s t u  do A r g e n t y n y :

Laura . . . .  20 lipca 
Atlanta . . . . 1 0  sierp.
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W y d a w c y ; Dr Ja n  Hupka i Jan  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara
Drukarnia „Cza*u“ w Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świerzydłkiogo.


